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HARCERSKA 


NARESZCIE KONIEC! 


Już początek! 


Niestraszne już klasówki, odpytywanie, nie trzeba wstawać rano, aby 
zdążyć na ósmą. Koniec szkoły! Nareszcie można odetchnąć! Co zapobie- 
gliwsi mają już spakowane walizki i plecaki. Inni robią ostatnie przedwaka- 
cyjne pranie. 

A więc w Polskę: nad morze, w góry, nad jeziora. Na harcerskie obozy, na 
kolonie, na wczasy razem z rodzicami, do babci na wieś. żeby tylko słońce 
świeciło, żeby spotkać fajnych kumpli, żeby było wesoło, beztrosko, cieka- 
wie. Tego Wam życzymy. Odpoczywajcie, bawcie się — nie myślcie o spra- 
wach przykrych. Korzystajcie z okazji. Do zobaczenia na szlakach. Trzymaj- 
cie się! Fot. Zb. Bisanz 


3 M8EGOYGH 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


ni i muszli. Tegoroczne wakacje przezna- 
czyłem na zwiedzenie mazurskich jezior. 
Celem moich wędrówek będzie oczywiś- 
cie zdobycie nowych eksponatów do mo- 
jej kolekcji. Chciałbym za pomocą redakcji 
nawiązać kontakt z rówieśnikami pasjo- 
nującymi się zbieraniem minerałów, 
a także z mieszkającymi na Mazurach, 
w celu udzielenia informacji o miejscach, 
w których warto szukać ciekawych ekspo- 
natów. Proszę, wydrukujcie mój list. 
Piotr Piętak 
ul. Niedurnego 38*/2 
Nowy Bytom 41-709 


GÓRNIKÓW 


Z RYBNICKIEGO 
OKRĘGU 


WĘGLOWEGO 


W połowie maja zakończył się piąty z kolei ogólnopolski 
konkurs pn. „Azymut — Węgiel”, organizowany przez naszą 
redakcję i Ministerstwo Górnictwa przy współudziale Katowic- 
kiej Komendy Chorągwi ZHP i Rybnickiego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego. W konkursie tym uczestniczyło 1975 szcze- 
pów harcerskich ze szkół podstawowych całego kraju. Obliczo- 
no, że zadania konkursowe wykonywało 592 tysiące dzieci 
i młodzieży. Tym większe gratulacje należą się zwycięzcom — 
harcerkom i harcerzom z 67 Szczepu Harcerskiego im. „Sza- 


" 


„Woda na... Księżycu 


nare 
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NIEUSTAJĄCY KONKURS 
na najlepszą korespondencję trwa!!! 


Za najlepszą korespondencję w numerze 67 jury uznało list 
Piotra Dunina — przewodniczącego Szkolnego Koła Astronomicz- 
nego przy Zespole Szkół Elektrycznych w Gdańsku. Informacja pt. 
zamieszczona została w „Tomiku”. Gratu- 
lujemy Piotrkowi i czekamy na ciekawe korespondencje z wakacji. 


Zabytkowe parki 

i ogrody 
zcie przestaną być 
traktowane po macoszemu 


WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Kultury i Sztuki zawarło poro- 


MAMY SWÓJ WŁASNY KLUB 


BIELANKA (HSI). Mieszkam w małej wiosce. Często z kolegami 
jeździmy na rowerach, gramy w piłkę nożną, bawimy się w strzelane- 
go itp. Co dzień bawić się w to samo trochę się nudzi więc kiedyś 
postanowiliśmy poszukać starego opuszczonego domu lub piwnicy. 
Poszło nam to łatwo, bo w naszej wsi jest kilka takich. Wybraliśmy ten 
najlepszy. Kilka dni przeznaczyliśmy na sprzątanie i porządkowanie 
pomieszczenia na klub, który nazwaliśmy „ZIMORODKI”. 

Na pierwszej zbiórce wybraliśmy dziewczynę, która prowadziłaby 
wszystkie zbiórki. Została nią Dorota Piszczek, która ma zawsze dobre 
pomysły np. urządza jakieś konkursy, zabawy i gry. Nie mieliśmy 
własnych pieniędzy na urządzenie klubu, więc postanowiliśmy, że 
każdy przyniesie z domu to, co może, np. stare krzesło, niepotrzebny 
stół, chodnik lub dywan, kwiaty, słomiankę albo coś innego. Po kilku 
dniach nasz klub był wspaniały! Teraz zbiórki mamy trzy razy wtygod- 
niu: w poniedzałek, w środę i w piątek. Cały tydzień leci nam 
przyjemnie. W jeden dzień gramy w piłkę nożną, w drugi — jest zbiórka 
w klubie, a w trzeci — dzień bawimy się w strzelanego itp. 


Marek Łaptos 


(wm) 


© Witek Błaż 
z Rzeszowa 


zdobywcą 


pucharu! 

© 10 osób 
wyjedzie 

na obóz 

do Związku 
Radzieckiego 


KONKURS 


„Witaj Przyjacielu” 


ZAKOŃCZYŁ SIĘ 


piątce finalistów Witek był jedynym siódmoklasistą, 
W pozostali — „uczniami klas ósmych, a... właśnie Witek 

okazał się najlepszy. I jury, i całą zgromadzoną w sali kina 
„Kultura” w Warszawie, bo tam rozegrany został w dniu 30 maja 
br. finał naszego konkursu, widownię bez reszty zawojował i zadzi- 
wił. Zadziwił nie tyle może znakomitą znajomością języka rosyj- 
skiego, bo wszyscy finaliści językiem rosyjskim władali znakomi- 
cie (gdyby było inaczej, to przecież na tym najwyższym konkurso- 
wym podium by się nie znaleźli), ale ogromnym opanowaniem 
i wspaniałym refleksem. A to przecież w konkursowych bojach się 


liczy, bo udziałem finalistów było parę naprawdę gorących i peł 
nych emocji chwil... 


CIĄG DALSZY NA STR.3 
Fot. K. Adamowski 


DZIECIOM 
CAŁEGO ŚWIATA 


„Mój skromny wkład” — taki tytuł nosi film, który nakręcił 
ostatnio wybitny pisarz, aktor i reżyser angielski, Peter Ustinov. 

Zainteresowanie Ustinova tematyką dziecięcą nie jest przypad- 
kowe. Od dawna bierze on aktywny udział w pracach UNICEF. 
Nowy film, poświęcony dzieciom różnych krajów, stanowi jego 
osobisty wkład w obchody Międzynarodowego Roku Dziecka. 

Dzieci amerykańskie przed witrynami dobrze zaopatrzonych 
w żywność sklepów i zagłodzone dzieci z krajów Azji i Afryki — na 
tych i podobnych im kontrastach skupia Ustinov uwagę widza. 
Sam Ustinov występuje w filmie także w scenach z dziećmi — bawi 
się z afrykańskimi malcami, tańczy z małymi Arabami. 

„Często usłyszycie w moim filmie również i płacz niemowiąt — 
wyjaśnia Ustinov. — Sądzę, że nikt dotychczas nie zauważył, że 
wszystkie niemowlaki na całym świecie płaczą jednakowo, bez 
względu na kraj, w którym się urodziły. Dzieci w ogóle są do siebie 
bardziej podobne niż dorośli. Czyż nie musimy troszczyć się o to, 
aby również wszystkie dzieci jednakowo się śmiały, były syte 
i mądre?" (aw) 


— jak to 
strażacy! 


Fotoreportaż z pokazów 
działania sprzętu przeciw- 
pożarowego w wykonaniu 
harcerzy-pożarników ze 
szczepu im. St. Bodycha 
w Ursusie — patrz str. 5. 

Fot. J. Dąbrowski 


NAD JEZIOREM NIEGOCIN 


rych Szeregów” przy Szkole Podstawowej nc 32 w Katowicach 


zumienie z Zarządem Głównym Ligi Ochrony Przyrody w sprawie 
— Piotrowicach. 


współpracy w dziedzinie ochrony środowiska człowieka. Wspólnie 
opracowywać się będzie akty prawne chroniące ogrody i parki 
przedstawiające zabytkową wartość, wspólnie organizowane bę- 
dą rozmaite imprezy o charakterze popularyzatorskim, prelekcje, 
wystawy, seminaria, konkursy. Przedstawiciel ZG LOP wejdzie 
w skład Rady Ochrony Zabytków, działającej w resorcie kultury 
i sztuki, zaś Straż Ochrony Przyrody obejmie opieką zabytkowe 
obszary zieleni, kładąc jeszcze większy nacisk na kulturę jej użytko- 
wania. (tem) 


powstaje harcerska baza obozowa 


BIELSK PODLASKI (HSI). Harcerze z Bielska Podlaskiego mają bogaty program obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Od paru lat w Rydzewie nad jeziorem Niegocin budują oni bazę obozową. W tym roku zakończą jej 
urządzanie. Każdego lata w tym pięknym zakątku spędzać będzie wakacje ponad 500 harcerzy. Wiele szczepów 
z Bielska Podlaskiego wzięło pod swój patronat osiedla mieszkaniowe w mieście. Swoją opieką otoczą dzieciztych 
osiedli. Zbierają dla nich zabawki, sami je również wykonują. Będą urządzać też place zabaw. Niedługo rozpoczną 
budowę miasteczka ruchu drogowego, w którym maluchy uczyć się będą jazdy na rowerze i poznawać przepisy 


ruchu drogowego. Harcerki ze szczepu HSPS przy Liceum Medycznym otoczyły troskliwą opieką chore dzieci 
w szpitalu rejonowym. (kż) 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Na zdjęciu: Inscenizacja pasowania na górnika — skok przez 
skórę i wpis do Księgi Gwareckiej FotsZh.Bisanz 


UWAGA, CZYTELNICY! 
, 71 numer „Świata Młodych” ukaże się w so- 


botę 16.VI.1979 r. 


o warto wiedzieć 


Dziś i jutro 
polskiej 
oceanotechniki 


Pod tą, nie dość chyba jeszcze u nas popularną 
nazwą kryje się ogromna gałąź techniki. Zaanga- 
żowanych w nią jest osiemdziesiąt państw świa- 
ta, w tym wszystkie potęgi przemysłowe. Roczne 
wydatki na badania naukowe i urządzenia techni- 
<zne oraz nowoczesne technologie sięgają 10 
mid dolarów. Zatem — czym właściwie jest occa- 
notechnika? Mówiąc najprościej — jest to dzie- 


© wykorzystanie wód oceanicznych jako źró- 

dła energii 

Zwłaszcza ta pierwsza, związana z wydoby- 

ciem podwodnych bogactw dziedzina oceanote- 
chniki budzi dziś zainteresowanie. Nic dziwnego 
— ocenia się, że tylko na dnie Pacyfiku kryje się 
ok. 250 mld ton substancji zawierających cenne 
metale. Ma więc przed sobą oceanotechnika 
dużą przyszłość i już obecnie staje się przedmio- 
tem współpracy międzynarodowej. Do krajów 
mających w tej nowoczesnej dziedzinie techniki 
spore osiągnięcia zalicza się i Polska. Wiele 
projektujemy, coraz więcej będziemy budować. 
Oto niektóre przykłady ze Stoczni Szczecińskiej 
im. Adolfa Warskiego: 

© „,pływające instytuty” — statki naukowo- 
badawcze, budowane dla potrzeb Instytutu Oce- 

anologii Akademii Nauk ZSRR. Zaopatrzone są 
w automatyczne urządzenia m. in. do pobierania 
próbek minerałów nawet z głębokości 10 km. Na 
każdym z takich statków jest ponad 20 laborato- 
riów badawczych. Zaprojektowano też urządze- 
nia pozwalające nurkom pracować na głębokości 
do 250 m 

© specjalny typ holownika, przeznaczonego 
do holowania wielkich obiektów pływających, 
np. platform wiertniczych, ważących nawet po- 
nad pół miliona ton 

© statki-bazy do prac podwodnych, specjal- 
ne jednostki wiertnicze (podobnie jak holownik— 
są w tej chwili w stadium projektu). 

Właściwie — jest to dopiero początek. A jedno- 
cześnie — Stocznia Szczecińska ma już w projek- 
towaniu i budowie różnych nietypowych jednos- 
tek pływających niemałą praktykę. Prawdopo- 
dobnie więc oceanotechnika stanie się jej przy- 
szłością, a urządzenia dla niej będą już w najbliż- 
szych latach stanowić blisko połowę produkcji 
stoczni. Większość powstających tu jednostek 
pływających i innych urządzeń będzie przezna- 
czona na eksport. 

Poczynania, o których była tu mowa, wymaga- 
ją szeroko zakrojonych badań z różnych dziedzin 
(Biuro Projektowo-Konstrukcyjne Stoczni kie- 
ruje w tej chwili 19 tematami). Wymagają też 
angażowania fachowców czasem z rzadkich 
i nietypowych dziedzin. Szuka się ich w głębi 
lądu — na AGH w Krakowie, w warszawskim 
Instytucie Geologicznym itp. Oceanotechnika 
jest więc szansą i dla tych, którzy dotąd z mo- 
rzem niewiele mieli wspólnego. (tok) 
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Lato w pełni 


SKĄD 
SIĘ WZIĘŁY 
BĄBELKI 


W WODZIE 
OODÓWEJ ? 


Naturalne wody mineralne znane były już od dawna. Badali je Paracelsus, Lavoisier i Priestley. Gdzieś 
około 1806 roku podjęto próby butelkowania i rozprowadzania niewielkich ilości takich wód, a w Nowym 


Jorku w 1810 roku produkowano i rozprowadzano tzw. wody selcerskie w rodzaju Vichy. 


łaściwa historia gazowanej 
Wed rozpoczęła sięz chwi- 

lą, gdy niejaki John Matt- 
hews na początku lat 30-tych XIX 
wieku na jej wytwarzaniu oparł 
swoje główne źródło dochodów. 
Matthews karierę swoją rozpoczął 
jako czeladnik w londyńskim skle- 
pie Josepha Brahma, człowieka nie- 
spokojnego, pełnego pomysłów, 
rzutkiego. Tenże Brahm skonstruo- 
wał między innymi zamek szyfrowy, 
prasę hydrauliczną, a także wpadł 
na pomysł wytwarzania rur bez 
szwów, co jak na owe czasy było 
swego rodzaju rewelacją. Pod 
okiem tak uzdolnionego szefa mło- 
dy Matthews przez szereg lat uczył 
się budować maszyny do wytwarza- 
nia „gazu węglowego”, który dziś 
nazywamy -dwutlenkiem węgla. 
Miał to być jego zawód, byznes, jak 
mawiali rodacy. Cóż, kiedy dość 
wcześnie, bo już w wieku 21 lat, 
zdał sobie sprawę, iż kariery wodo- 
sodowej w Anglii nie zrobi, ponie- 
waż jedynym napojem, który pito 
tam chętnie i bez uprzedzeń była... 
herbata. A więc jeśli na serio chce 
parać się produkcją wody, musi wy- 
jechać i to do młodych wówczas 
Stanów Zjednoczonych... 


Po przybyciu do Nowego Jorku 
Matthews założył własną wytwór- 
nię i wkrótce zbudował urządzenia 
do produkcji „gazu węglowego”, 
a otrzymaną za ich pomocą wodę 
sodową począł rozprowadzać po 
okolicznych sklepach. Urządzenia 
konstruowane w jego wytwórni nie 
były zbyt skomplikowane. Prawdę 
mówiąc, całą tajemnicę stanowiło 
odlane z żeliwa pudło wyłożone 
wewnątrz blachą ołowianą. W pu- 
dle takim „gaz węglowy” wytwarzał 
się w wyniku reakcji kwasu siarko- 
wego — zwanego wówczas olejem 
witriolowym — z marmurowym py- 
łem. Powstały gaz był oczyszczany 
za pomocą przepuszczania go 
przez wodę, po czym odprowadza- 
ny do zbiornika napełnionego inną, 
ochłodzoną wodą. Jeden z pracow- 
ników Matthewsa kołysał tym 
zbiornikiem przez 15 do 30 minut, 
czyli do czasu aż w wodzie pojawia- 


ły się charakterystyczne bąbelki, co „ 


oznaczało, że jest ona wystarczają- 
co „nagazowana”. W celu imitowa- 
nia popularnych wód mineralnych 
do zbiornika dodawano soli z natu- 
ralnych wód. 

Oparcie produkcji wody sodo- 
wej o kawałki marmuru było wyna- 


lazkiem amerykańskim Matthewsa 
(londyńczyk, u którego uczył się 
rzemiosła stosował technikę zwaną 
nabielaniem kredą). W czasie, 
o którym mowa, w Nowym Jorku 
budowano wspaniałą katedrę św. 
Patryka i przedsiębiorczy Matthews 
przerzucając się na marmurzapew- 
nił sobie tani surowiec wykorzystu- 
jący odpady z jej prześwietnych wy- 
kładzin — ku olbrzymiemu zgorsze- 
niu wszystkich _ ówczesnych 
dewotek. 


rzy wytwarzaniu wody sodowej 

istotną sprawą jest uzyskanie 

odpowiedniego ciśnienia. 
W XIX wieku nie znano jeszcze ma- 
nometru, i proces produkcyjny 
związany był z niemałą dozą ryzyka. 
Zdarzały się eksplozje, a nawet tra- 
gedie. Nie zdarzały się one jednak 
nigdy Matthewsowi. Jego firma sto- 
sowała bowiem niezwykłą metodę 
pomiaru ciśnienia gazu. „Zaworem 
bezpieczeństwa” w aparaturze 
był... _eks-niewolnik  murzyński 
o nazwisku Ben Austin(1), człowiek, 
który już od pierwszych dni po- 
wstania_ firmy wiernie towarzyszył 
jej założycielowi. Austin odznaczał 
się niespotykaną siłą, a funkcja, jaką 


spełniał właśnie takiej siły wymaga- 
ła. Ben ciśnienie gazu mierzył mia- 
nowicie przy pomocy własnego 
kciuka! Naciskał specjalny przy- 
cisk, coś w rodzaju korka, i jeśli nie 
mógł go już utrzymać pracownicy 
wiedzieli, że ciśnienie osiągnęło 
150 funtów i że woda jestdostatecz- 
nie mocno „naładowana”. Jako ma- 
nometr Austin był na tyle cenny, że 
gdy w czasie wojny domowej w No- 
wym Jorku zaczęły się rozruchy na 
tle rasowym i tłum rozjuszonych 
Irlandczyków żądał wydania w swo- 
je ręce wszystkich przebywających 
na terenie miasta Murzynów, wy- 
twórnia nie bacząc na koszty zatro- 
szczyła się o bezpieczne dla niego 
schronienie. Ben został przerzuco= 
ny za granicę. 


ok 1839-to przełom w wytwa- 
rzaniu wody sodowej. W roku 


tym Eugene Russel, Francuz 
z pochodzenia, początkowo parają- 
cy się sprzedażą zwykłej wody so- 
dowej w «sklepie perfumeryjnym 
w Filadelfii, wpadł na pomysł, aby 
dodawać do niej specjalnych zapa- 
chów i_ substancji smakowych. 
Wkrótce za jego przykładem poszli 


i inni. Pojawiły się wody o smak, 
pomarańczowym, wiśniowym, c U 
trynowym, imbirowym, brzoskyy, 
niowym, a sprzedaż napojów gazo. 
wanych powoli, ale zdecydowanie 
zaczęła rozkwitać. Obok wod. %0. 
dowej zaczęto sprzedawać piwo. 
Były też próby imitowania, oc 
cie bez dodatku alkoholu, smaku 
win i niektórych szampanów Nie 
zostały te próby jednak uwieńczo. 
ne sukcesem 

Jak wyglądały owe pierwsze satu 
ratorył A więc urządzenia dozując + 
były zazwyczaj wystylizowane pa 
fontanny, czasem o bardzo wymydj. 
nych zdobieniach. Wokół, ną spe. 
cjalnej podstawce, stało sześć 
szklanek, a całość była chłodzoną 
lodem. Spotykało się saturatory 
w stylu gotyckim, romańskim, bi. 
zantyjskim, egipskim, a nawet japo. 
ńskim. Wszystkie miały przepiek. 
nie rzeźbione kurki, których główki 
przybierały kształty sfinksów, 
Iwów, nimf lub rycerzy. Większość 
była zaopatrzona w wygrawerową. 
ne nazwy smaków, a nierzadko ną. 
zwiska sławnych ludzi, którzy 
w smakach tych szczególnie gusto- 
wali. 


roku 1870 john Matthews 
W zmarł, a ci, którzy przejęli 

po nim interes stwierdził 
z żalem, że dalszego postępu w tej 
dziedzinie nie da się uzyskać przez 
samo mnożenie smaków wody. By 
ło ich już bowiem około 30. Lecz 
i tu, jak wszędzie, pomógł przypa 
dek. Zdarzył się on niejakiemu Ro- 
bertowi Greenowi z Filadelfii w ro- 
ku 1874, trudniącemu się sprzedażą 
napojów składających się ze świe- 
żej śmietanki, syropu i wody sodo. 
wej. Mianowicie pewnego dnia 
gdy był wielki upał, klientów zjawi. 
ło się takie mnóstwo, że do produk- 
cji owego specjału zabrakło po 
prostu Greenowi surowców. Zde 
sperowany kupił więc dużą ilość 
lodów waniliowych zamierzając 
stopić je i dodać do wody sodowej 
zamiast nieszczęsnej śmietanki. Po- 
nieważ jednak klienci ponaglali 
zdecydował się w końcu podaćwo- 
dę sodową z lodami w stanie za- 
mrożonym. I tu okazało się, że trafil 
w dziesiątkę. Smąkosze byli wprost 
zachwyceni. 


Od tamtych lat wiele się 
zmieniło, i w sposobach wy- 
twarzania wody sodowej, 
i w wyposażeniu sklepów. Po- 
jawiła się też groźna konkuren- 
tka wody — Coca-cola. Woda 
sodowa i Coca-cola wyrobiły 
pewne nawyki w społeczeńs- 
twach, tak silne, iż dziś trudno 
wyobrazić sobie konierencję 
lub zwykłe spotkanie towarzy- 
skie bez sączenia gazowanych 
płynów. Złośliwi mówią nawet 
o całej „bąbelkowej cywili- 
zacji”... 

B.M. KOMUDA 


„„...dlatego zostań ze mną, melodio” — prosił piosenkarz. Wojtek nie zastana- 
wiał się dlaczego, ale on też nie chciał rozstać się ze swymi ulubionymi 
melodiami i zabrał na wakacje kasetowy magnetofon. Jego nagrania znali już 
wkrótce wszyscy spędzający lato w okolicach Rumienka i nawet świerszcze 
w wysokiej trawie zdawały się je wygrywać. Wojtka nie interesowało jednak, 
co w trawie piszczy, trzymał przy uchu cichnący i zwalniający coraz wyraźniej 
magnetofon. Wyczerpały się baterie. Szedł właśnie po nowe do miasteczka 
oddalonego od ich ośrodka campingowego o trzy kilometry. 

Usiadł na chwilę w cieniu opuszczonego szałasu. I wtedy nadeszli oni. Mieli 
radio „Jowita”. Skoczne obertasy zagłuszyły zupełnie jego prywatkowe hity. 
Na próżno odkręcił głos do oporu. — Dorośli, a nie umieją się zachować — 

pomyślał. — Co za chamstwo! I oburzony ruszył w dalszą drogę. 

Z pamiętnika Teresy: : 

Piątek. Kupiłam sobie misia w kiosku „Ruchu”. Zabawna maskotka. W Łodzi 
też takie były. Ale szkoda mi było pieniędzy. Jolka kupiła szpetnego krasnala 
w sklepie z pamiątkami. Zjadłam kiszonego ogórka za 15 zł. 


W samo południe w Rumienku 


Sobota. Ja też mam takiego krasnoludka. Na podstawce napisane jest: 
Rumienko. Będzie pamiątka! Poza tym nic ciekawego... 

Niedziela. Nuda. Nie byliśmy w miasteczku. Nie poszłam do lasu ze wszystki- 
mi. Powiedziałam, że boli mnie noga. Co za nuda! 

Poniedziałek. Zjadłam torcik bezowy. Gorszy niż u nas w Łodzi, ale za to 
droższy! No, i kupiłam orła!!! Takiego z drzewa. Mam już w domu podobnego 
z kolonii w Limanowej, nie mogę tylko sobie przypomnieć, gdzie go schowa- 
łam. Chyba mama mi go nie wyrzuciła? Wydałam kupę pieniędzy. Dobrze, że 
oszczędzałam przed wyjazdem! A te krasnoludki mają już wszystkie dziewczy- 
ny z naszej kolonii... 

Wtorek. Mam palmę na podstawce wykładanej muszelkami! To wprawdzie 
pamiątka znad morza, ale bardzo ładna. Ciekawe dlaczego ją tutaj sprzedają? 
Pożyczyłam od Baśki 5 dych. Oddam, jak mi starzy doślą forsy. Napisałam już do 
nich, A może wystarczy mi wtedy na takie rzeźbione pudełko? Pod sklepem 
zaczepił mnie jakiś chłopak. Idiota! Pytał, czy nie widziałam gdzieś baterii R-14. 
Przyszedł specjalnie po nie do Rumienka, a tu — jak powiedział — same śmiecie. 


Niby te pamiątki... 

— Ten to chociaż dziewczyny sobie podrywa — myślał obserwując chłopaka 
z kasetowym magnetofonem, który zagadnął dziewczynę z plastikową palmą 
pod sklepem z pamiątkami. Nawet nie wiedziałem, żew tym Rumienku są takie 
fajne dziewczyny! I jest basen. Ciekawe czy duży. Nie zdążę już zobaczyć. Zaraz 
przyjedzie autokar. u 

Smutno wpatrywał:się w strzałkę z napisem „Basen — 300 metrów” i wspo- 
minał zakończony już obóz. Przez cały czas coś właściwie podłączali, instalowa- 
li, usprawniali. Mieli elektryczność i kuchnię na gaz z butli. Każdy namiot był 
zradiofonizowany — na gimnastykę poranną budziła ich muzyka. Tyle że już 
w połowie obozu musieli zacząć to wszystko zwijać. I tak ledwo zdążyli! 
Wczoraj do pierwszej w nocy zwijali kable i pakowali sprzęt, po który ma 
przyjechać specjalna furgonetka. 

— Patrz, Waldek, harcerzyki! Ej, koledzy, jest tu jakaś dyskoteka w tej 
dziurze? Słyszysz, Waldek, tylko w soboty i w niedziele! To po co myśmy taki 
kawał tłukli się tym „Starem”? Nie „Starem” właściwie — a starym. Gruchotem, 
cha, cha, cha! Wszystkie gnaty mnie bolą. No, nie ma co, taki los autostopa! 
Jedziemy dalej! Może w Sączu będzie jakieś gitne dysko? Jak to w Krakowie, 
pamiętasz? Zatrzymuj tę Nysę! 

Do zobaczenia, drodzy Czytelnicy, na szlakach wielkiej wakacyjnej przygody! 
Udanych wakacji życzy Wam 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Tak wyglądały finały konkursu „„Witaj Przyjacielu!” 
Najlepsi z ponad 2 tysięcy uczestników konkursu wyjadą w lecie do ZSRR 


PARĘ PEŁNYCH EMOGJI GHWIL... 


k jak już Was wcześniej 
] informowaliśmy w kon- 
kursie „Witaj Przyjacielu!” 
wzięło udział ponad 2 tysiące 
dziewcząt i chłopców (przede 
wszystkim dziewcząt, bo to one 
stanowiły uczestników przewa- 
żającą większość), którzy chcie- 
li sprawdzić w ten sposób swo- 
ją znajomość języka rosyjskie- 
go. Po żmudnej pracy jury 
w składzie: Panie Taisa Cwej- 
man i Wiera Torzecka z Instytu- 
tu Filologii Rosyjskiej Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, Pani 
Halina Wieczorek, nauczycielka 
języka rosyjskiego ze Szkoły 
Podstawowej Nr 142 w Warsza- 
- wie oraz niżej podpisana, na 
podstawie nadesłanych prac 
konkursowych dokonało wy- 
boru 26 uczestników, których 
zaprosiliśmy do Warszawy na 
2-dniowe finałowe zmagania 
Które też miały kilka kolejnych 
etapów, a konkretnie — trzy 


ETAP PIERWSZY — test. Kilka 
ćwiczeń gramatycznych, które 
nikomu nie przysporzyły wię- 
kszych trudności oraz część 
opisowo-literacka. Trzeba było 
napisać, po rosyjsku oczywiś- 
cie, krótkie opowiadanie na je- 
den z zaproponowanych tema- 
tów, odpowiedzieć na kilka py- 
tań oraz przeprowadzić (na ni- 


by, rzecz jasna) mini-wywiad 
Z kim? — było to do uznania 
zawodnika. Okazało się, że naj- 
więcej zawodników ma pytania 
do kosmonautów, na drugim 
miejscu uplasowali się kolarze, 
a następnie — piosenkarze i ak- 
torzy. Dwie osoby wyraziły 
chęć przeprowadzenia wywia 
du... ze mną, więcokrutnie wbi 
łam się ztego powodu w dumę, 
ale mam nadzieję, że mi niedłu- 
go przejdzie i przestanę zadzie- 
rać nosa 


ETAP DRUGI — to był quiz, 
w którym uczestniczyło 10 
osób, tych, które zdobyły naj- 
więcej punktów za rozwiązanie 
testu pisemnego. Pytania, jak 
wcześniej było zapowiedziane, 
dotyczyły wiadomości o Związ- 
ku Radzieckim i Organizacji 
Pionierskiej im. W. I. Lenina 
oraz o innych krajach socjalis- 
tycznych. Punktacja była po- 
dwójna: pierwszy ocena — za 
prawidłowość odpowiedzi, 
druga za sposób sformułowa- 
nia jej w języku rosyjskim. Czyli 
nawet nie znając prawidłowej 
odpowiedzi, zawodnik mógł 
zdobyć punkty jeśli... nie stracił 
głowy. Np. tak jak Beata, która 
miała wymienić co najmniej 
trzy ze stolic krajów socjalisty- 
cznych, w których jest metro. 


Wymieniła Moskwę, Buda- 
peszt i... dodała, że za nic nie 
może sobie przypomnieć ża 
dnej innej stolicy, ale jeśli cho 
dzi o metro budapesztońskie to 
jest ono wspaniałe i ona sądzi, 
że wystarczy co najmniej za 
dwa inne, jeśli nie za więcej. Ja 
oczywiście przytaczam jej od- 
powiedź w skrócie, w rzeczy- 
wistości mówiła bardzo długo 
(i bardzo pięknie po rosyjsku) 
więc możecie sobie wyobrazić 
jak gromkie dostała brawa! 
Z kolei Justyna wylosowała py- 
tanie „Z jakimi krajami graniczy 
NRD?”. I zaczyna odpowiedź: 
Polska, Czechosłowacja, Nie- 
miecka Republika Federalna... 
Jury już niemal podniosło do 
góry kartki z maksymalną oce- 
ną, a... Justyna wylicza dalej. 
Wymieniła jednym tchem nie- 
mal' wszystkie państwa euro- 
pejskie i... nagle, złapała się za 
głowę. „Co ja robię?! — woła — 
zupełnie nie wiem, dlaczego się 
tak rozpędziłam!”” 


Takich i innych emocji było 


co niemiara. Ale to był dopiero . 


początek. Lekki — rzec można — 
trening przed etapem ostatnim 
czyli finałem finałów. 


ala kina „Kultura” w War- 
Swe jest duża. W dniu 


30 maja o godzy 15.00 za- 


pałnili ją harcerzo z Hutca ZHP 
Warszawa-Śródmieścio im 
Włodzimierza Komarowa 
Przybyli równioż goście. Jost 
| Sekretarz Ambasady Związku 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich w Warszawie — tow 
Jewgienij Łysienko, jost Re 
daktor Naczelny „Świata Mło 
dych” — Jerzy Majka, kierownik 
Wydziału Wychowania Interna 
cjonalistycznego GK ZHP - 
druh Jacek Korzycki, zastępca 
komendanta Hufca ZHP War- 
szawa-Środmieście, współgo- 
spodarza imprezy — druhna Jo- 
lanta Szymańska | inni. To cał- 
kiem inna historia odpowiadać 
przy takiej publiczności i nic 
dziwnego, że piątka finalistów 
wychodząc na scenę miała mi- 
ny... no, takie niecałkiem 
pewne. 

A byli to: Witek Błaż — uczeń 
klasy VII Szkoły Podstawowej 
Nr 10 w Rzeszowie, którego ję- 
zyka rosyjskiego uczy Pani Bo- 
gusława Jurczak, Ewa Klekot — 
uczennica klasy VIII Szkoły Pod- 
stawowej Nr 221 w Warszawie, 
którą języka rosyjskiego uczy 
Pani Hanna Gąsiorowska, Bea- 
ta Nadzieja — uczennica klasy 
VIII Szkoły Podstawowej Nr 1 
w Puławach, którą języka rosyj- 
skiego uczy Pani Janina Zięba, 
Wioletta Maliszewska — uczen- 


Pierwsza piątka laureatów naszego konkursu w chwilę po rozdaniu nagród. Od lewej stoją: Witek Blaż a 
miejsce), Beata Nadzieja (II miejsce), Ewa Klekot (TV miejsce), Wojtek Mora (V miejsce) i Wioletta 


Maliszewska (III miejsce) 


nica klasy VIII Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Pyrzycach, którą ję- 
zyka rosyjskiego uczy Pani Gra- 
żyna Gryś i Wojtek Mora — 
uczeń klasy VIII Szkoły Podsta 
wowej Nr 76 we Wrocławiu 
którego języka  rosyjskiegc 
uczy Pani Jadwiga Krygier. 


Zawodnicy musieli odpo- 
wiedzieć na 3 serie pytań oraz 
wykonać dwa zadania specjal- 
ne. Pierwsze z nich polegało na 
prawidłowym” zaadresowaniu 
koperty do koleżanki lub kolegi 
w Związku Radzieckim. Trud 
ność polegała na tym, że układ 
adresu po rosyjsku jest nieco 
inny niż u nas. Bezbłędnie wy: 
konała to zadanie jedynie Ewa, 
która zresztą jest w tej czynnoś- 
ci- ogromnym praktykiem, bo 
prowadzi bardzo ożywioną ko- 
rospondencję. Drugie zadanie 
polegało na tym, że zawodnicy 


losowali jakiś temat i na ten 
temat musieli całej saliopowia 
dać przez równą minutę. Wtym 
zadaniu bezkonkurencyjny był 
Witek, jedyny z piątki zawodni 
ków, który absolutnie potrafił 
opanować nerwy. | chyba nikt 
z licznej publiczności przysłu 
chującej się finałowym roz 
grywkom nie ma wątpliwości, 
że całkiem słusznie właśnie 
mu należała się palma pierw 
szeństwa 


Brawo, Witek! Serde- 
cznie gratulujemy! To- 
bie, Twojej nauczycielce 
języka rosyjskiego, Two- 
im Rodzicom! 


potem nastąpiły chwile 
mniej już nerwowe, ale 
równie emocjonujące — 
rozdanie nagród i dyplomów. 


Główna Kwatara ZHP ufundo- 
wała dla najlepszych uczestni- 
ków konkursu „Witaj Przyjacie- 
lu” wspaniałą nagrodą w po- 
wakacyjmych wyjazdów 
do Związku Radzieckiego.O- 
prócz wymienionej już piątki fi- 
nalistów otrzyrnali ją również: 
Anna Adaszek — uczennica kla- 
syVIII SP w Suchowoli, Małgo- 
rzata Anna Lewandowska — 
uczennica klasy VIII SP Nr 3 
w Człuchowie, Ewa Pietrewicz 
uczennica kl VIII SP Nr 1 
w Gołdapi, Justyna Radomska 
— uczennica kl VIII SP w Korzy 
biu i Jola Zborowska — uczenni- 
ca klasy VIII SP Nr 4 w Krośnie 
Udanych wakacji, drodzy 


laureaci! 
EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. Kajetan Adamowski 


staci 
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Dziś bawimy się: w 


WAGABUNDA IKS — Szef Klubu Wagabundów — 
wita wszystkie zaprzyjaźnione grupy a także wa- 
gabundów jeszcze nie zorganizowanych. Witam 
wszystkich uczestniczących w KLAN-ie — Klubo- 
wym Lecie Nastolatków i — tak jak obiecywałem — 
od dziś zaczynamy dobrą zabawę. Na początek — 
pomysł! 


1 TY MOŻESZ 
SPAĆ W POWIETRZU! 


Nie wierzysz?! Stara zasada wagabundów głosi: jeśli tylko możesz, nie śpij 
nigdy na ziemi. Więc w bardzo ciepłe letnie bezdeszczowe noce, gdy 
temperatura powietrza sięgać będzie 13-14 stopni C (obserwujcie systema- 
tycznie prognozy pogody w telewizji!), można przenocować na biwaku pod 


gołym niebem nawet bez namiotu — na wiszących łóżkach. Widzicie je na 
c rysunku 2. Między czterema drzewami przeciąga się na wysokości ok. 70cm 
|__ od ziemi dwie mocne liny. W zależności od wytrzymałości lin montujemy na 
> nich dwa lub trzy „legowiska”. Do lin głównych przymocowujemy sznurkiem 
"żerdzie boczne legowisk w odstępie ok. 60 cm jedną od drugiej. Posłania 
robimy z takich materiałów, jakie mamy „pod ręką”. Najlepiej jest zawiesić 
-_ między żerdziami mocne sznurkowe (lub plastykowe) siatki, ale mogą być 
również płachty brezentowe, namiotowe, koce a nawet plecionki z gałązek. 
Doskonale nadają się do tego celu słomiane maty, takie jak do przykrywania 
pektów. Dla zabezpieczenia przed deszczem można rozpiąć nad wiszący- 
łóżkami daszek z płacht namiotowych. : waż 
o jest pomysł na przemyślenie, przystosowanie do waszych możliwości 
/arunków oraz do wypróbowania (np. w przydomowym sadzie) przed 
jększą wyprawą z noclegiem. 
Ale następny pomysł — to już zadanie dla każdego, do wykonania dziś — 


Licz 


i 


TU KLUB WAGABUNDÓW 


Dziś planujemy: NOCLEG W... POWIETRZU 
Dziś robimy: BBIWAKOWEGO 
,„,„TOR-PRZE-WAG'”! 


„FAKIRA” 


KAŻDY ROBI „FAKIRA” 


Nie każdy ma śpiwór. Ale każdy może mieć praktyczny „nocny futerał'* 
z własnego koca i prześcieradła — fenomenalnie prosty, bez potrzeby cięcia 
i szycia na maszynie. Dlatego ten prowizoryczny śpiwór nazwałem „faki- 
rem”. Przyda się on wszędzie tam, gdzie w czasie noclegu ciało nie spoczywa 
na ziemi:: w schronisku, na pryczy w namiocie, w stodole na słomie lub 
sianie itp. Jest to złożony wzdłużkoc (zakładkami do spodu) razem z przeście- 
radłem. Resztę wyjaśnia kolejny rysunek. Od strony głowy prześcieradło 


nieco wystaje, wywijamy je na zewnątrz. Ten zaś koniec koca, w którym będą 
znajdowały się nogi, podwijamy po spód posłania, by w nocy nie przedosta- 
wało się do ciała zimno. Teraz wystarczy wsunąć się ostrożnie do środka i.. 
spać. Ale wchodzenie do „„fakira” to sztuka, przećwicz ją dziś, jutro, pojutrze. 
Jeśli masz możliwość spania przy szeroko otwartym oknie, wypróbuj spanie 
w „fakirze”” przez całą noc we własnym łóżku. Jeśli śpisz niezbyt spokojnie — 
możesz dolny koniec koca przymocować od spodu dużą pewną agrafką, 
a jeśli będziesz używał go stale — przyszyj w odpowiednim miejscu pętelkę 
i guzik. 

A teraz zadanie dla wszystkich zastępów. Dobrze byłoby, gdybyście 
w listach do mnie wspomnieli, jak przebiegało wykonanie tego zadania. 


„TOR-PRZE-WAG” - START! 


Jeszcze przed pierwszą wyprawą sprawdźcie na TOR-ze PRZE-szkód 
WAG-abundów sprawność każdego z członków waszego zastępu. Na trasie 
100 metrów oboktradycyjnych przeszkód, takich jak przeskok przez przeszko- 
dę lub rów, przeczołganie się pod niską poprzeczką, mogą być takie zadania 
jak prawidłowe nawleczenie sznurowadła do trampka, otwarcie otwieraczem 
drugiego denka pustej puszki po konserwach przyniesionej z domu, obranie 
ziemniaka i wiele innych. Pozostawiam wam tu pole do waszej pomysłowo- 
ści, w każdym razie przeszkody muszą być związane ze sprawami wagabun- 
dów. Liczy się czas pokonania toru: za każdą sekundę 1 punkt. Z ziemniaków 
i jarzyn można po skończeniu gry ugotować zupę biwakową. 


Czekam na listy! Za kilka dni znów spotkamy się w „Świecie Mł 
> WAGABUNDA1RS$*= 


EC 
GH 


Boję się 
ludzi z miasta! 


Mieszkam na wsi. Kończę w tym 
roku ósmą klasę. Chcę uczyć się 
dalej w liceum znajdującym się 
w pobliskim mieście. Tego jednak 
bardzo się boję. Do tej szkoły cho- 
dzi moja koleżanka. Któregoś dnia 
zaproponowała swojej miejskiej 
koleżance wspólny powrót do do- 
mu. Dziewczyna spojrzała na nią, 
bardzo się zdziwiła i odpowiedzia- 
ła: „Z tobą? Czy ty myślisz, że ja 
bym chciała iść z tobą ulicą? Spójrz, 
jak ty wyglądasz, jak stara baba ze 
wsi! Przecież to wstyd!” Mojej ko- 
leżance zrobiło się bardzo przykro 
i poszła sama. Dlatego ja boję się 
ludzi „miastowych”. Czy rzeczy- 
wiście jest taka różnica między mło- 
dzieżą miejską a wiejską? Proszę 
czytelników o radę, co robić, aby 
moje przyszłe koleżanki nie wsty- 
dziły się iść ze mna ulicą. 


Czesława 


Przyjaźń 
czy nieporozumienie... 


Co mam zrobić, żeby nie stracić 
przyjaciółki?! Znamy się od 4 lat. 
Dawniej chodziłyśmy do tej samej 
klasy, a od początku tego roku 
szkolnego rozdzielono nas. Przy- 
rzekłyśmy sobie, że nigdy nie rozłą- 
czymy się. A teraz, po kilku miesią- 
cach ona potrafi przejść obok mnie 
z. inną koleżanką, nie odzywając się. 
Nieraz pytam, czy Julita nie chce, 
żebym się z nią przyjaźniła, ale ona 
gorąco zaprzecza. Jednak nadal nie 
ma dla mnie czasu. Czy te 4 lata 
mogą dla niej nic nie znaczyć? Czy 


naszą przyjaźń MOŻNAKANACZE DĘTA, 


porozumienie? : 
z ekqwł g3łąl M 
— jeta 


Pożyczać 
czy nie pożyczać? 


Zwracam się do was z prośbą 
o pomoc. W czasie ostatnich ferii 
byłam na obozie. Mialam przy sobie 
więcej pieniędzy niż moje koleżan- 
ki. One szybko .się o tym dowie- 
działy i zaczęły pożyczać ode mnie 
drobne sumy. Później pożyczały 
coraz częściej, nie oddając mi jed- 
nak tych kwot. Wobec tego odmó- 
wiłam udzielania pożyczek. Wtedy 
wszystkie się na mnie obraziły i na- 
zwały egoistką. Zbliżają się wakacje 
i obawiam się, że podobna sytuacja 
może się powtórzyć. Jak postąpić, 
aby nie narazić się powtórnie na 
złośliwość? Ewa 


Czy zerwać? 


Czuję się osamotniona, chociaż 
mam kolegów! Dzieje się tak od 
chwili wyjazdu mojego przyjaciela 
do innej miejscowości. Tam uczy 
się i mieszka w internacie. Przyjeż- 
dża do rodziców w soboty, aw nie- 
dziele odjeżdża. Czasami odwiedza 
mnie. Chociaż się nie kłócimy i „ży- 
jemy wzgodzie”, niemogę mu zau- 
fać. Nawet przestałam się uczyć! 
Czasami myślę, żeby z tym skoń- 
czyć. Poradźcie mi, co mam zrobić? 
Czy zerwać z nim? 

Niezdecydowana Ewa 


OD REDAKCJI: Brak zaufania jest 
bardzo często bezpodstawny. W ta- 
kiej sytuacji można skrzywdzić dru- 
giego człowieka. Radzimy Ci, Ewo, 
rozmawiaj z kolegą więcej na różne 
tematy. Wtedy z pewnością bę- 
dziesz lepiej znała jego zaintereso- 
wania, problemy, A wkrótce prze- 
<cież wakacje. Dużo wolnego czasu, 
wspólne wycieczki. Wówczas sama 
szybko zorientujesz się, czy Twoje 
wątpliwości są uzasadnione. Nie 


podejmuj póchopnie decy tgw) 


Jedną z atrakcji przygotowanych przez gospodarzy była wycieczka statkiem ,,Ania” po Zalewie 


Rybnickim 


HARCERZE 
GOŚĆMI GÓRNIKÓW 


z Rybnickiego Okręgu Węglowego 


CIĄG DALSZY ZE STA._1 


statecznio jury zdocydo- 
O | miejsce | nagrodą 

20 tys. zł. przyznać 67 
Szczopowi Harcerskiomu im. 
„Szarych Szeregów” przy 
Szkole Podstawowej nr 32 
w Katowicach — Piotrowicach. 


Il miejsce i nagrodę 16 tys. zł. 
przyznać Szczepowi Harcer- 
skiemu „Ślązak”* przy Szkole 
Podstawowej nr 3 w Krapkowi- 
cach, woj. opolskie. 


3 Pnża a A 


Il miejsce | nagrodą 12 tys. zł. 
przyznać Szczopowi Harcar 
skiemu nr 1 przy Szkola Podsta- 
wowej w Rokitkach, woj. lo- 
gnickio. 


IV miejsce i nagrodę 9 tys. zł. 
przyznać Szczepowi Harcer- 
skiemu im. J. Pukowca przy 
Szkole Podstawowej nr 4 
w Pszczynie, woj. katowickie 


V miejsce i nagrodę 9 tys. zł 
przyznać Szczepowi Harcer- 


skiomu przy Szkole Podstawo 
woj nr 3 w Złotoryi, woj le 
gnickie 


VI miejsca i nagrodę 9 tys. zł 
przyznać samorządowi ucznio* 
wskiemu | Szczepowi Harcar 
skiemu przy Szkole Podstawo 
woj w Brzeszczach woj. kato- 
wickie. 


VII miejsce i nagrodę 6 tys. zł 
przyznać Szczepowi Harcer 
skiemu „Zawiszaków” i samo- 
rządowi szkolnemu przy Szkole 


Finał Konkursu „„Azymut-Węgiel” w Domu Kultury KWK 


„„Jastrzębie” 


Podstawowej nr 34 w Bytomiu, 
woj. katowickia. 


VII miejsce | nagrodą 6 tys. ał. 
przyznać Szczepowi Haąrcer- 
sklamu l aamorządowi azkolne- 
mu przy Gminnej Szkola Zbior- 
czaj w Dabrznia, woj. słupskie. 


1X miejsca | nagrodą 6 tys ań 
przyznać Szczopowi Harcar 
akiemu przy Szkole Podstawo 
waj w Bukowie, woj. opolskie 


X miejsce | nagrodę 6 tys zł 
przyznać Szczapowi Harcor- 
skiemu „Włóczęgł” przy Szkole 
Podstawowaj nr 15 w Zielonej 
Górza 

Wszystkim tym, którzy nie 
zdołali zakwalifikować sią do 
grona laureatów pragniemy 
wyjaśnić, że ze względu na bac 
dzo wysoki i wyrównany po 
ziom tegorocznego konkursu 
nia wystarczyło tylko wykonać 
sumiennie zadania obowiązko 
wo. Decydujący wpływ na we 
rdykt jurorów miała ilość i ja 
kość zadań dodatkowych, ści- 
słe kontakty ze szkołami górni 
czymi oraz umotywowane wp 
sy do szkolnej księgi braci gór 
niczej. Ale i przy takich założe 
niach niełatwo było wybrać 
dziesiątką laureatów 


ziesięcioosobowe zespo- 
D» ze zwycięskich szcze- 

pów zaproszone zostały 
w dniach 16-19 maja do Ryb- 
nickiego Okręgu Węglowego 
Kopalnie i zasadnicze szkoły 
górnicze przygotowały harcer- 
kom i harcerzom z całego kraju 
naprawdę rewelacyjny pro- 
gram pobytu — finaliści zwie- 
dzali kopalnie i szkoły górnicze: 
„Rydułtowy” „1 Maja”, „Mar- 
cel”, „30-lecia PRL” i „Manifest 
Lipcowy” oraz Jastrzębie — 
miasto górników, które w okre- 
sie kilkunastu lat urosło z kilku- 
nastotysięcznego zdroju w 104- 
tysięczne nowoczesne miasto. 
O tych ogromnych przemia- 
nach, jakie zaszły w Jastrzębiu 
ciekawie opowiadali gościom 
wiceprezydent i architekt mias- 


ta. Finaliści konkursu Spotkaj 
sią też z młodzieżą szkół górni. 
czych ZSG KWK „Jastrzębją” 
| harcerzanfi z Jastrzębia. 

Następnego dnia finaliści 
oglądali trening żużlowców 
w Rybniku, w Pszowie spotkaj 
sią z bokserami, pływali po 24. 
lawie statoczkiem „Ania”, ką. 
pali sią w krytych basonach 
oglądali trening gimnastyków 
w ośrodku przygotowań olim. 
pijskich Po południu odbyło 
sią w zakładowym Domu kulty. 
ry KWK „Jastrzębie” ogłoszą. 
nie wyników i wręczenie ną. 
gród w postaci talonów do 
sklepów CSH. Dyplomy i minią. 
turki górniczych lampsk wrę. 
czali = dyrektor Zarządu Szgłą. 
nia Zawodowego Ministerstwa 
Górnictwa Stanisław Wilezyń. 
ski, naczelny redaktor „Świątą 
Młodych” Jerzy Majka i dyrek 
tor RZPW, Stanisław Kaczrnąr 
czyk. Finałową imprezą uświet. 
niły występy rewelacyjnej gr 
kiestry górniczaj z Z5G KwK 
„„Jastrzębie”, Pobyt gości zako. 
ńczyła szałowa _ dyskoteką 
w Domu Kultury „Rydułtowy”, 
połączona z loterią na fundusz 
Centrum Zdrowia Dziachąl 
Fanty na loterię ufundowraty 
górnicza (i nie tylko) centrale 
handlu zagranicznego. 


Dziękujemy więc go- 
spodarzom za te piękne 
dni: Dyrekcji Rybnickie- 
go Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego, dy- 
rekcjom kopalni i szkół 
górniczych, dziękujemy 
nauczycielom i uczniom, 
którzy się nami opieko- 
wali. Do finalistów 
i wszystkich uczestni- 
ków konkursu „Azymut- 
Węgiel'* kierujemy sło- 
wa: „Do zobaczenia za 
rok!”. 


Fot. Zb. Bisanz 
MARIAN TWARÓG 


IX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych”” 


GRAĆ I AWANSOWAĆ 
MOŻE KAŻDY 


JE po raz dziewiąty organi- 
zować będziemy wakacyjny 
turniej piłkarski. Wielka szkoda, 
że nie prowadzimy dokładnych 
statystyk dotyczących liczby 
dotychczasowych uczestników 
imprezy. Ale nie pomylimy się, 
gdy powiemy, że wystąpiło 
w niej ponad 6 tys. przeróżnych 
„Fortun”, „Orkanów”, „Legii”, 
„Ajaksów”, „Odważnych Pod- 
wórkowców” itp. Po niezwykle 
zaciętych, czasami wręcz dra- 
matycznych meczach finało- 
wych zwycięzcami zawodów, 
a następnie uczestnikami mię- 
dzynarodowych spotkań byli: 
rok 1971 — „Generał” Krzyż 
Wielkopolski, 1972 — „Czarne 
Perły” Krosno, 1973 i 1977 — 
„Sokoliki”” Sokółka, 1974 i 1978 
— „Żbiczki” Nasielsk, 1975 — 
„Tęcza” Rytel, 1976 — FC „Su- 
dety” Kłodzko. Ciekawi jesteś- 
my, komu wręczymy trofeum 
za rok 19797 

Grać i awansować do krajo- 
wego finału może każda druży- 
na. To wynika z zamieszczone- 
go obok regulaminu. Ubiegają- 
cym się o nasz puchar stawia- 
my od lat tylko jeden warunek: 
w turniejowych zespołach mo- 
gą wystąpić wyłącznie piłkarze 
urodzeni w 1964 roku i młodsi. 
Z przepisów można wysnuć 
1 inny wniosek: «0 awansie do 
krajowego finału nie decydują 
wyniki eliminacyjnych spot- 
kań, ale losowanie, którego 


ŻĘ 


dokonamy na podstawie nade- 
słanych do redakcji wykazów. 
W ostatecznej rozgrywce wy- 
stąpią cztery drużyny, a zwy- 
cięzca awansuje do finału mię- 
dzynarodowego. 

Początek eliminacji już za 
dwa dni 15 czerwca. Ich koniec 
nastąpi 4 sierpnia. Prawie dwa 
miesiące trwać będzie piłkar- 
ska przygoda ze „Światem 
Młodych”. W tym właśnie okre- 
sie na łamach gazety drukować 
będziemy rady najwybitniej- 
szych specjalistów futbolu: tre- 
nerów, piłkarzy i sędziów. Jes- 
teśmy pewni, że każdy znajdzie 
coś ciekawego, coś pożytecz- 
nego. Chcielibyśmy też poka- 
zać w „Świecie Młodych” ze- 
społy uczestniczące w impre- 
zie. Czekamy więc na zaprosze- 
nia. Piszcie do nas w różnych, 
związanych z turniejem spra- 
wach. Na każdą koresponden- 
cję odpowiemy listownie lub 
w „ŚM”. Oto nasz adres: 
„Świat Młodych” ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa. Na 
kopercie dopiszcie hasło: „Tur- 
niej”. Życzymy wielu efektow- 
nych sukcesów, emocji i oczy- 
wiście awansu do finałowych 
rozgrywek. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 
REGULAMIN TURNIEJU 


1. Organizatorem imprezy 
jest Główna Kwatera ZHP 


oraz redakcja „Świata 


Młodych”. 


. W turnieju może wziąć 


udział każda drużyna skła- 
dająca się z chłopców, któ- 
rzy w czasie wakacji prze- 
bywają w jednej miejsco- 
wości. Mogą to być zastępy 
Nieobozowej Akcji Letniej 
lub zespoły nie zorganizo- 
wane. W turnieju mogą 
uczestniczyć tylko zawod- 
nicy urodzeni w 1964 roku 
i młodsi. 


. Turniej trwa od 15 czerwca 


do 4 sierpnia br. (włącznie). 
Każda drużyna rozgrywa 
spotkania z co najmniej 


trzema innymi zespołami, 
niekoniecznie _ biorącymi 
udział w naszej imprezie. 
Zespoły przeciwne mogą 
być z tej samej miejsco- 
wości lub innej. 


. Zgłoszeń do turnieju nie 
przyjmujemy. Wymagany 
jest tylko wykaz rozegra- 
nych spotkań, który należy 
przesłać po zakończeniu 
eliminacji. 

. W jednym dniu zespół roz- 
grywa najwyżej dwa me- 
cze. Czas ich trwania nie 
może być dłuższy niż 2 x 35 
min. plus przerwa. 


6. W turnieju obowiązują na- 
stępujące zasady: 
a) drużyny liczą 7-11 za- 
wodników plus rezerwowi; 
b) można grać na boi- 
skach, np. od piłki ręcznej; 
c) poszczegónych spotkań 
nie musi prowadzić sędzia 
piłkarski; : 
d) o awansie do finału kra- 
jowego nie decydują wyni- 
ki poszczególnych 
meczów. 


7. Wszystkie mecze odbywa- 
ją się według regulaminu 
PZPN. 

8. Zespół, który rozgrywałeli- 
minacyjne spotkania 
w składzie mniejszym niż 
11 graczy, a zakwalifikowa- 
ny zostanie do finału krajo- 
wego, winien uzupełnić 
swój skład o brakującą licz- 
bę zawodników. 

9. Aby drużyna mogła ubie- 
gać się o prawo startu w fi- 
nale krajowym musi speł- 
nić następujące warunki: 


a) do dnia 4 sierpnia (włą- 
cznie) rozegrać największą 
ilość meczów eliminacyj- 
nych (patrz punkt 5 regula- 
minu); 

b) posiadać zapis każdego 
spotkania w wykazie spo- 
rządzonym według zamie- 
szczonego wzoru z potwie- 
rdzeniem ( w formie pie- 
czątki szkoły, sołtysa, gmi- 
ny, MO, komitetu blokowe- 
go lub innej instytucji 
i podpisu osoby dorosłej), 
że mecz rozegrano zgodnie 
z regulaminem imprezy; 

c) najpóźniej do dnia 6 sie- 
rpnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego) wy- 
słać wykaz pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 War- 
szawa z dopiskiem na ko- 
percie „Turniej”. 

10. W rozgrywkach finałowych 
na szczeblu krajowym, któ- 
re odbędą się w połowie 
sierpnia br. wezmą udział 
zespoły wyłonione drogą 
losowania spośród dwu- 
dziestu drużyn, które roze- 
grały największą ilość me- 


czów, bez względu na ich 
rezultaty. Członkowie tych 
zespołów muszą posiadać 
aktualne zaświadczenie le- 
karskie, zezwalające na 
udział w rozgrywkach pił- 
karskich. 

11. Redakcja „Świata Mło- 
dych” nie wyznacza druży- 
nom zespołów  przeciw- 
nych ani też nie wysyła 
sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgry- 
wek finałowych otrzyma 
puchar „Świata Młodych”, 
tytuł Mistrza Turnieju 
i uzyska prawo reprezen- 
towania Polski w finale 
międzynarodowym. Wszy- 
stkie zespoły finału wyróż- 
nione zostaną dyplomami 
i otrzymają nagrody w po- 
staci sprzętu sportowego. 

13. Koszty związane z przejaz- 
dami na finał krajowy i po- 
bytem pokrywają organi- 

_„zatorzy turnieju. To samo 
dotyczy imprez międzyna- 
rodowych. 

14. Mecze międzynarodowe 
odbędą się we wrześniu br. 


WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 


| LD OBOOOOWAGWE OOBE OBGŹCEE . . 
(nazwa, dokładny adres) 
Data | Nazwa drużyny Stwierdzenie odbytego 
spotkania | przeciwnej spotkania, podpis osoby 


dorosłej i pieczątka 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 15 czerwca do 4 sierpnia br. 
ogółem ........... spotkań, z tego wygraliśmy ,. GRELA spotkań. 


Podpis kapitana drużyny 


Dzielni I sprawni jak to strażacy! 


Fotografował JERZY DĄBROWSKI 


Każdy mógł wypróbować swych sił w tłumieniu ognia 
przy pomocy gaśnicy śniegowej 


Żaroodporny kombinezon wyposażony w aparat tleno- 
wy. W środku — wierzcie mi na słowo — jest dh phm 


Zbigniew Skolniak! 
harcówka, którą mają w budyn- 
ku Ochotniczej Straży Pożarnej, 


| c h pełna jest dyplomów i dziwnych 


przedmiotów. Niektóre z nich pamiętają po- 
czątek naszego wieku, jak choćby strażackie 
pochodnie naftowe czy alarmowy dzwon wy- 
montowany z pierwszego, historycznego już 
samochodu pożarniczego jaki w latach 1963— 


Jacek i Marek przy działku wodnym zainstalowanym na dachu sa- 
mochodu. Można nim gasić ogień w czasie jazdy 


1970 należał do drużyny młodzieżowej OSP. 

Powstała ona wiele lat przed urodzeniem 
jej obecnych członków, bo w 1958 roku. Od 
tego czasu, przeżywając lata chude i tłuste na 
przemian, dostarczyła zawodowej straży po- 
żarnej 10 swych wychowanków, a ochotni- 
czej ponad 201 

Dziś szczep harcersko-pożarniczy noszący 


Wielki rejs „Antoniego Garnuszewskiego” 


STUDENCI NA ANTARKTYDZIE 


I W AUSTRALII 


GDAŃSK (PAP).15 maja do portu gdy- 
ńskiego zawinął statek szkolno-towaro- 
wy PLO i Wyższej Szkoły Morskiej 
w Gdyni „Antoni Garnuszewski” powra- 
cający ze swego najdłuższego rejsu. 
Jednostka pod dowództwem kapitana 
Władysława Rymarza odbyła podróż do 
brzegów Antarktydy i portów australij- 
skich. W ciągu blisko 4 miesięcy poko- 


nała trasę przewyższającą dwukrotnie 
obwód kuli ziemskiej. „Antoni Garnu- 
szewski” wyruszył w swój wielki rejs 24 
stycznia. Pierwszym etapem podróży 
była polska stacja badawcza im. Henry- 
ka Arctowskiego na wyspie Króla Jerze- 
go. Stacji tej dostarczono sprzęt, zapasy, 
materiały i wyposażenie badawcze. 
Przed opuszczeniem wyspy statek za- 


Od dokładnego zwinięcia węża po akcji zależy powodzenie akcji 
następnej. Grzegorz i Mirek robili to już wiele razy na ćwiczeniach 


imię bohaterskiego, zamordowanego przez 
okupanta naczelnika OSP w Ursusie Stanisła- 
wa Bodycha, członka ruchu oporu, dowódcy 
kompanii 7 Pułku Piechoty AK „Garłuch-Ma- 
dagaskar” — przeżywa znów swoje najlepsze 
chwile. Wystarczy zresztą spojrzeć na zdjęcia, 
aby się o tym przekonać. Najnowocześniej- 
szy sprzęt jaki posiada OSP Ursus jest właści- 


brał na pokład członków ekspedycji pro- 
wadzących badania w okresie antarkty- 
cznego lata. Następnie „Antoni Garnu- 
szewski” popłynął-do radzieckiej bazy 
„Mirnyj”. Na pokład statku wsiadła tam 
grupa polskich polarników, których za- 
daniem było reaktywowanie działalnoś- 
ci stacji badawczej im. Antoniego Do- 
browolskiego położonej w oazie Bunge- 
ra. Naukowcy włożyli wiele trudu w za- 
gospodarowania i uruchomienie stacji, 
która przez 20 lat pozostawała nieczyn- 
na. Ekspedycja ta pod kierownictwem 
docenta Wojciecha Krzemińskiego 
w czasie antarktycznego lata prowadziła 
też badania w zakresie różnych dyscy- 


Trzej Jackowie zakładają wytwornicę piano- 
wą, przy pomocy której gasi się płynne mate- 
riały łatwopalne: benzynę, oleje, ropę... 


wie cały czas do dyspozycji druhów-straża 
ków, a że umieją się nim posługiwać udo 
wodnili na jednym z pokazów, gdzie wykona 
łem te fotografie. 

Zresztą trudno by było inaczej. Szczep od 
lat prowadzi dh Leszek Orłowski, będący rów 
nocześnie zastępcą naczelnika OSP w Ursu 
sie...(jd) 


plin nauk o ziemi. Ekipa pracowników 
naukowych Wyższej Szkoły Morskiej 
zajmowała się podczas rejsu problema- 
mi nawigacji w trudnych warunkach. 
W pracach technicznych, obsłudze urzą- 
dzeń badawczych Polskiej Akademii Na- 
uk brało aktywny udział 42 studentów 
WSM. Odbywali oni podczas rejsu prak- 
tyki morskie. 

Drugim ważnym etapem podróży by- 
ła Australia. Statek odwiedził tam 4 po- 
rty zabierając do kraju ładunek 1500 ton 
ołowiu i około 1 tysiąca ton wełny. Zało- 
ga „Antoniego Garnuszewskiego* wyż! 

iązała się znakomicie z trudnych _za- 

ń. (mat) 


Znaleźć wspólny język 


BO TUTAJ 
NIE MAM 
NIKOGO? 


Dlaczego mnie nie lubią? — myśli Rena- 
ta, Co ja im takiego zrobiłam, że się do 
mnie nie odzywają? Plotkują, nieraz nie- 
chcący usłyszę co o mnie myślą. Gdy 
przechodzą obok, wybuchają śmiechem. 
Te docinki, przezwiska. Dobrze, że cho- 
ciaź mama staje w mojej obronie. Teraz 
po jej ostatniej wizycie w szkole uspokoi- 
li się trochę. Najgorsza jest ta Dorota, 
a i Bożena nie najlepsza — specjalnie 
wrzuciła mi książki w błoto. 


tali wtedy na boisku całą gromadą. Renacie 
S przypomniało się, że nie ma zeszytu 

— Potrzymaj mi książki, skoczę d 
poprosiła Bożenę. Gdy tylko odeszła, na c 
wpadł Romek 

- Uważaj! — Bożena zdążyła tylko krzyknąć i już 
leżała, a obok niej podręczniki Renaty. Wilgotna 
ziemia zostawiła na nich ślady, nie pomogło otrze 
pywanie i dmuchanie. Plamy zostały. Nad 
nata, zobaczyła w jakim stanie są książki i 
niała. Romek próbował przepraszać, tłu 
to niechcący. Na próżno. 

— Wy takspecjalnie! - powiedziała Renata — Boże 
na, jak mi teraz nie dasz swoich książek, to powiem 
mamie! 

Renata często straszyła ich mamą 
dzieli jak to się skończy. Jutro pani G 
szkoły i nikt nie będzie w stanie jej przekona 
zrobili tego umyślnie 

Tak było ostatnio. Na wf Renata grała zElką. Naraz 
do Elki podeszła Dorota i coś jej s. a 
Gdy Renata podbiegła do nich, dziewczyny odw 
ły się i zaczęły uciekać. Stojące obok koleżanki zachi- 
chotały. 

— Uciekają od ciebie, bo mówią, że masz wszy! 

Potem uciekały jeszcze od innych, ale tylko Renata 
wzięła sobie do serca ten kiepski żart. Oczywiście 
poskarżyła się mamie, która następnego dnia przy- 
szła z pretensjami, że „klasa krzywdzi jej dziecko, 
Lucyna jej wszystko opowiedziała”. Zrobiła się afe- 
ra. Bo Lucyna, owszem, rozmawiała wczoraj z panią 
G., ale powiedziała jej, że nic nie wie, bo nie była na 
boisku. A tu jest nagle traktowana jako koronny 
świadek! Wychowawczyni nie wie komu wierzyć. 
Lucynie jest przykro. 

Następnego dnia siedzieli wszyscy w klasie przed 
lekcjami. Dorota stanęła w ławce. 

— Wśród nas jest kapuś, siedzi w czapce — powie- 
działa. Tylko Renata miała na głowie czapkę. A zresz- 
tą i tak wszyscy wiedzieli o kim mowa. Renata 
rozpłakała się. 

— Dorota, przestań! — zaprotestował Mirek. Zapa- 
nowała cisza. Na polski przeszli do innej sali. Renata 
weszła trochę później. Jej stałe miejsce było zajęte. 

— Mogę tu usiąść? 

— NIE! — krótko odpowiedziała Lucyna, pamięta- 
jąc o przeprawie z jej mamą. Renata poszła dalej 
Wydawało jej się, że wszyscy na nią patrzą i ironicz- 
nie się uśmiechają. 

— Możesz usiąść ze mną — zaproponowała Jolka. 


piku 
upę 


klasą, tą w prewentorium. Była tam prawie trzy 

lata. Na jej oddziale wszyscy się znali, przeby- 
wali ze sobą cały czas, nie tylko na lekcjach. Czuła się 
tam raźniej, Chociaż nie zawsze. Najgorzej było, gdy 
dyżur miała siostra Barbara. Nieraz stały za karę na 
korytarzu, nawet wtedy, gdy zawiniły te z sąsiedniej 
sali, a nie one z „czwórki”. Więc gdy tylko poczuła się 
lepiej, mama zabrała ją do domu. Przedtem, gdy 
przyjeżdżała na święta, czasem spotykała się z Ma- 
riolą i Irkiem. Wypytywali jak się czuje, jak jest tam, 
w prewentorium. Z Baśką i Ireną korespondowała. 
Wysłała też list i dwie widokówki do całej klasy. Było 
jej trochę przykro, gdy nie otrzymała odpowiedzi. 

Teraz jest z nimi znowu. Od grudnia. Zaraz po 
przyjeździe poszła do Mirka po plan. Zorientowała 
się, że musi nadrobić zaległości z fizyki i chemii. 
Z innych przedmiotów była na bieżąco. W nauce 
pomagały jej koleżanki, które chodzą do liceum. Gdy 
pytam Renatę dlaczego nie poprosiła o pomoc ko- 
goś z klasy, odpowiada: — Bo tutaj nie mam nikogo. 
Wstydziłam się wychowawczyni, a do klasy nie 
mogłam się przyzwyczaić. Wydawało mi się, że tak 
dziwnie na mnie patrzą. Nikt ze mną nie chciał 
rozmawiać. 

Tak jej się zdawało. Jakby nie dostrzegała prób ze 
strony koleżanek, które nieraz próbowały wciągnąć 
ją do wspólnych zabaw i rozmów. 

2 Przyjdź dzisiaj do mnie, będziemy razem wyszy- 
wać — zaproponowała Danka. Czekała na Renatę 
bezskutecznie. 


Re w takich chwilach tęskni za swoją drugą 


CIĄG DALSZY NA STR.7 
NZ 


CSAWIATOBZBIÓR 


M2” 


MICHAIŁ 
PUGOWKIN 


- mistrz komicznego epizodu 


Poz" otwarta twarz tego 

niemłodego już aktora znana jest 
dobrze polskim widzom, a właściwie 
telewidzom. Komedie radzieckie, 
w których grał były bowiem wyświet- 
lane na małych ekranach kilkakrotnie 
Michaił Pugowkin rzadko grywa głów- 
ne role, ale mimo to nie można go nie 
zauważyć. Jest przecież mistrzem 
epizodu 


Od początku swojej kariery grywał 
postacie pozytywne. Jego bohatero- 
wie pojawiali się na chwilę i... zamiast 
wtopić się w tłum epizodycznych po 
staci, pozostawali w pamięci na długo 
bo byli tak wiarygodni, tak realistycz: 


dzom. Pugowkin potrafi samym swo 


im pojawier 
wi wzruszyć 
sznostkacł 
się codziennego 


czeństwa 


UFF, 


JAK GORĄCO! 


dziewczyny! 


Hej, 72 


rąc gorą 


co! Nareszcie mamy praw 
dziwe lato. Co prawda nie 
wiem, jak będzie gdy ten 
numer „Świata Młodych 
ukaże się w kioskach, ale 
w momencie gdy piszę te 
słowa — żar dosłownie leje 
się z nadzieję 
że i w czasie w ji taka 
pogod będzie naszym 


udziałem. A jeśli będzie, to 


s mieć również i ciu 


chy do niej pasujące, tzn 


takie w których wielkie 
upały wytrzymać się jako 
tako da. Myślę w tym mo 
rzeczach jak naj 


ninimalnych, tj 


mencie « 
bardziej 
o takich, które nie zakrywają 
człowieka zbyt szczelnie 
Nie wiem jak Wy, ale mnie 
np. trudno jest wytrzymać 
gdy temperatura powietrza 
dochodzi w cieniu do 30'C 
w sukience z kołnierzykiem. 
pod szyją i rękawami. Może 
być I najśliczniejsza, ale po 
prostu jest w niej wtedy za 
gorąco 
Na szczęście szalenie są 
modne takie prawdziwe 
upalne sukienki 
skich ramiączkach (albo i na 
szerszych), jakie prezentuję 
na zarmeszczonych dzisiaj 
zdjęciach. Przyjrzyjcie się 
im uważnie. Idea każdej 
z nich jest taka sama (ko 
szulka na ramiączkach), ale 
poprzez drobne szczegóły 
wykończeniowe. w gruncie 
rzeczy fason każdej z nich 
jest inny. Dwie z nich, różo 
wa i żółta, są nieco bar 
dziej. sukienkowate — góry 
są bardziej dopasowane 
a dopiero spódniczki roz 
szerzają mę Natomiast 
dwie wwa. biała | kraciasta. 
są już koszulkami w całym 
tego słowa znaczemiu - od 
samej góry do dońu lużne 
Na tych zdjęcach obydwie 
przewiązane są w lslh po 
"kami. dle mzna je r Owrueż 
nasć | bas pasków. co jest 
hesdzo ważne gdy upat ową 


na wą 


przez to bliscy wszystkim wi. 


iem się nie tylko rozba 
tyle w jegą śmie 
bezradnych gestach kryje 
zwykłego człowie 
Takimi cechami obdarzeni 


robi coraz większy, bo wte 
dy chce się chodzić w czymś 
najluźniejszym z 
Mają one i inną zaletę — są 
stosunkowo 


uszycia. Biała jest « 


karczek 


więc w ten trójkąt trzeba u 


właściwą sukienkę, ale kra 
ciasta jest już całkiem proś 
ciutka. Do całkiem prostegc 
karczka od góry przyszyte 
są dwa ramiączka, a od dołu 
przymarszczona 
Ten model prak 


każda 
nawet w ręku 

zastosowania nie  tyłk 
w wypadku całyct 


ale również 


prezentowana 
błuzeczka 


spodniami, z którymi star 


sukie 

w błuz 

Na jednym ze zdjęć 

je właśnie 

akurat 

jest łącznie ze 

wi komplet, ale przecież jas 
: można ją (albx 

ałożyć i d 


inną podobną 


byli jego żołnierze: Fiedia w filmie 
„Kotuzow”, Pirozkow w dwuczęścio- 
wym filmie „Admirał Uszakow”, 
„Okręty szturmują bastiony” i Artiu 


" chin w „Maksymku”. 


Nie wiadomo od jakiego momentu, 
od której jego roli można mówić 
o stworzeniu typu bohatera pugowki- 
nowskiego, nie do powtórzenia w in- 
nym wykonaniu. Jest to jowialny, tęgi, 
dobroduszny mężczyzna sypiący jak 
z rękawa żarcikami i lekkimi powie- 
dzonkami, który potrafi zaskoczyć nie- 
oczekiwanie oryginalnym gestem 
w najzwyczajniejszej sytuacji, który 
me dar cudownego, pełnego werwy 
opowiadania. Być może są to cechy 
które w sposób naturalny od początku 
posiadał w arsenale swoich ożi 
wości aktorskich. Jego bohater jest 
mś więcej 
coś więcej” zawiera w sobie głę. 

ajomość i zrozumienie ludzkiej 


niż typem komicznrym. 


„Nie jestem aktorem komediowym 
— mówi Pugowkin o sobie — ale cha- 
rakterystycznym, choć najczęściej 
grywam w komediach. Komik swoim 
pojawieniem się na scenie czy ekranie 
natychmiast wywołuje śmiech, a ja na 
ten śmiech muszę ciężko zapraco- 
wać. Waźny jest dła mnie ludzki cha- 
rakter, a nie komediowa sytuacja sa- 
ma w sobie”. 


Pugowkin grywał i w komediach, 
i w dramatach, i w bajkach. W filmo- 
wych baśniach wypada znakomicie 
i twierdzi, że ich fantastyczne wątki 
pozwoliły mu rozwinąć swoją aktor- 
ską fantazję. Nieprzypadkowo reżyser 
wielu pięknych filmowych baśni, Ale- 
ksander Rou, pracując na planie z Pu- 
gowkinem wyraził mu uznanie, mó- 
wiąc z żalem: „Jak późno spotkaliśmy 
się. Tak wiele rół straciłeś...” 

Aktor zagrał w trzech baśniach tego 
reżysera: „Ogień, woda i... miedziane 
trąby”, „Piękna o złocistym warko- 
czu” i „Złote rogi”. 

Michaił Pugowkin zaczął grać w fil- 
mach mając za sobą długi staż teatral- 
ny. Z pracy na scenie wyniósł ogrom- 
ny szacunek dla pracy reżysera, które- 
go traktuje jako pedagoga. Jego zda- 
niem szczególnie odpowiedzialną rolę 
reżyser ma właśnie w komedii filmo 
wej. Od niego zależy czy kolejne epizo 
dy komiczne be: 
ną konstrukcję. 


tworzyły harmon 
czy też zamiast udane 
go film wstanie po prostu zbić 
bardziej zabawnych samoi 
A takich złych ko 


medii jest niestety wiele. Najbardzie 


mniej lut 


tnych „numerów 


M MO 


świata 
m 


Zachwalam Wam 
luźnych 
proste jc 
drobinę 
skomplikowana 


jest trójkątny 


wmarszczyć 


właściwa 


dziewczyna 
sobie potrafić 
koszulka na ra 


jest zresztą d 


(tak gorąco co najmnw 


ceni sobie współpracę z Leonidem 
Gajdajem, znanym radzieckim kome- 
diopisarzem i reżyserem, mistrzem 
komedii ekscentrycznej. Zagrał w jego 
„Operacji „W”, w „Nowych przygo- 
dach Szurika”, miał dużą rolę w „Dwu- 
nastu krzesłach” i w komedii, którą 
oglądaliśmy w TV zimą pt. „Iwan Wa- 
siliejewicz zmienia zawód” i w „To 
niemożliwe!”. 


„Satyra była mi zawsze bliższa niż 
zwykła komedia. Satyra porusza, 
a komedia tylko śmieszy. Co prawda 
nie zawsze udaje się osiągnąć zamie- 
rzony cel. W pracy aktorskiej jest wie- 
le przypadków. Czasem wydaje się, 
że epizod wyszedł nieźle, a na ekranie 
widzi się, że rezułtat jest całkiem od- 
wrotny. Wtedy boleśnie odczuwa się 
pomyłkę. Gajdaj zdumiewająco wy- 
czuwa aktora i film. Zaraża wszyst- 
kich lekkością i energią, współpracę 
z nim można określić jako bardzo bli- 
ski kontakt osobisty”. 

Obecnie Pugowkin gra główną rolę 
w filmie kręconym w Wytwórni im. 
Gorkiego „Nowe przygody kapitana 
Wrungiela”* wg .powieści Andrieja 
Niekrasowa. Wielbiciele jego talentu 
rzadziej teraz mają okazję oglądać go 
na ekranie. Aktor po 20 latach kariery 
filmowej ogłąda się jakby wstecz, oce 
nia swoją dotychczasową drogę twór- 
czą i stawia sobie nowe, coraz wyższe 
wymagania 

„Jeśli proponowana nowa rola, bez 
względu na to czy duża, czy epizody- 
czna, nie daje mi możliwości pokaza- 
nia i zrobienia czegoś więcej niż do- 
tąd, lub chociaż utrzymania się na 
pozycji którą już zdobyłem — po pros- 
tu jej nie przyjmuję.” (oprac. EB) 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ 
HUTĘ KATOWICE 
zgłoś się do 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO 
WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY KATOWICE 
ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” 

W DĄBROWIE 
GÓRNICZEJ, 

UL. PIASKI, 


Nr kodu 41-303, 
telefon: 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY 
KANDYDATÓW 


do kias |-szych Zasadniczej Szkoły Bu- 
owłanej dla Pracujących na rok szkol- 
ny 1979/80 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki 


omtazu w budownic 


3) ślusarz-spawacz 
- ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowianych 
i kierowca 


- ukończone 15 lat 

5) mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych 

— ukończone 15 lat 
6) elektromonter 

— ukończone 15 lat 
7) stolarz budowiany 

- ukończone 15 lat 


2-etm okres nauki. 
1) murarztynkarz 
- ukończone 15 iat 


2) betorsarz-zbrojarz 


sce - ukończone 15 lat 
3 monter wewnętrznych instalacy 
budowiarych 


- ukończone 15 lat 


4) cieśla budowlany 

— ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany 

— ukończone 15 lat 
6) posadzkarz 

— ukończone 15 lat 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — 
ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 


1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 
4) malarz budowlany 
5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 


7) monter nawierzchni drogo- 
wych 

8) monter konstrukcji żelbeto- 
wych 


9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 


Uczniowie młodociani otrzymują bez- 
płatnie: zakwaterowanie w internacie, 
kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie 
i odzież roboczą, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz podręczni- 
ki szkolne. Uczniowie posiadający 
trudne warunki materialne otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pie- 
niężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na prakty- 
ki produkcyjne za granicę np. w Jugo- 
sławii. Absolwenci ZSB mają możli- 
wość wyjazdu na budowy zagranicz 

ne. Młodzież ZSB korzysta z różnych 
form zorganizowanego wypoczynku 

jak: wycieczki, obozy szkoleniowo-re: 
kreacyjne, wczasy zakładowe w atrak 

cyjnych miejscowościach. Ponadto 
ma możliwość uczestniczenia w sek 
cjach kulturalno-oświatowych w za 
ezności od zainteresowań (np.: muzy- 
cznej, estradowej| oraz sekcjach spor- 
towych. Zainteresowani mogą ukoń- 
czyć kurs spawalniczy, operatora itp 


MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA 
MŁODOCIANEGO WYNOSI 


a) w zawodzie: technolog montażu 
w budownictwie i technolog robót 
wykończeniowych w budownic 
Twe 
— w klasie pierwszej 520 zt. 

— w kiasie drugiej 1000 zł 
— w klasie trzeciej 1600 zł 

b) w zawodzie: cieśla budowiany, 
murarz-tynkarz, _ betoniarz-zbro- 
jarz, malarz budowiany, posadz 
karz 
— w klasie pierwszej 375-620 m 

w zalezności od wieku 
— w klasie drugiej 780-1200 zt 
w zależności od wieku 


c) w zawodzie: monter wewnętrz 
nych instalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 300-360 zł 
w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-1200 zł 


w zależności od wieku 


d) w zawodzie: mechanik maszyn bu- 
dowlanych 
— w klasie pierwszej 260-360 zł 
w zależności od wieku 
= w klasie drugiej 420-480 zł w za- 
leżności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-1200 zł 
w zależności od wieku 


e) w zawodzie: mechanik kierowca, 
ślu- 
sarz-spawacz, stolarz budowlany, ele 
ktromonter 
— w klasie pierwszej 260-300 zł 
w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 360-480 zł w za- 
leżności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-1200 w za 
leżności od wieku 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej należy składać 
w terminie jak najszybszym na adres 
szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 


1) świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolnoś 
ci do zawodu 

3) metrykę urodzenia do 
meldunkowych w internacie 

4) dwie fotografie 


celów 


Uczniowie 18-letni 
w Ochotniczym Hufcu Pracy Nr 
gdzie równocześnie mogą odbywać 
służbę wojskową. Zasady przyjęcia 
i wynagrodzenia w Hufcu przesyłane 
są zainteresowanym. Absolwenci ZSB 
mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym w 3-letnim 
Technikum Budowlanym, wchodzą 
cym w skład Zespołu Szkół Budowla 
nych PBP „Budostal-4” 


zgrupowani są 


13-3 


DOJAZD DO SZKOŁY 


z Centrum Dąbrowy Gómiczej ram 
wajem nr 21 w kierunku Huty „Katowi- 
ce” (wysiadać przy Przedsiębiorstwie 
„Transbud-2”) lub autobusami WPK 
nr nr 86, 18 (wysiadać na przystanku 


Zajezdnia WPK w Gołonogu) 
4-107 


BO TUTAJ 
NIE MAM 
NIKOGO: 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


Następnego dnia postanowiła do 
niej sama pójść. Pukała do drzwi, nikt 
nie otworzył, chociaż przez moment 
mignęła jej za firanką twarz Renaty. 
Potem Renata powiedziała, że wcale 
nie było jej w domu. Może dlatego 
klasa i Renata nie mogli się dogadać. 
Może klasa robiła Renacie głupie do- 
wcipy, bo denerwowało ich, że ona 
w dalszym ciągu chce być sama. A Re- 
nata po przykrych przejściach coraz 


iwie tyłko Jolka potrafi się 

jakoś dogadać z Renatą. Może 

dlatego, że i ona izoluje się 

trochę ód klasy? Nieraz przychodzi do 

Renaty z młodszą siostrą. Bawią się. 

Odrabiają razem lekcje. Gdy ich klasa 

organizowała zabawę dla całej szkoły, 

przyszły również. Stanęły w kącie iob- 

serwowały jak koleżanki uwijają się 
przygotowując bufet. 

Ich klasa liczy się w szkole. Ceni ją 
dyrektor, a wychowawczyni z dumą 
mówi: — Mam mądre dziewczyny. Na, 
przykład Beata działa w samorządzie 
szkolnym, a Grażyna w bibliotece. 
Uczniowie są trochę rozgoryczeni 
z powodu Renaty. Może nie zawsze 
zachowują się właściwie, ale jej matka 
niepotrzebnie wyolbrzymia sprawy, 
zamiast jej wytłumaczyć, że w życiu 
trzeba czasem i coś gorzkiego usły- 
szeć. W tej klasie jest chłopak, który się 
jąka i nikt się z niego nie śmieje. A Re- 
nacie nieraz wydaje się, że coś na nią 
mówią za jej plecami. Dobrze nie usły- 
szy, resztę sobie dopowie, a matka 
przychodzi z pretensjami. 

Renata stroni od klasy. A w duchu 
marzy (sama mi o tym powiedziała), 
żeby jak Beata czy Mariola kolegować 
się ze wszystkimi, wspólnie żartować 
na przerwach. Wydaje jej się, że jestto 
zupełnie niemożliwe. Z taką klasą?! 

A właśnie dziewczyny z tej klasy 
przysłały do redakcji list... z prośbą 
o pomoc: „Mamy w klasie koleżankę, 
która niedawno wróciła z sanatorium. 
Chciałyśmy ją wciągnąć w naszą spo- 
łeczność, ale ona nas nie lubi i wprost 
unika. A chcemy, żeby u nas było tak 
jak w zgodnej rodzinie. Co mamy 
robić? 

Najbardziej drażni klasę fakt, że Re- 
nata ze wszystkim biegnie do matki, 
zamiast spróbować załatwić sprawy 
na przykład z wychowawczynią, albo 
poradzić się innych koleżanek, cho- 
ciażby Joli. Przecież powinno jej zale- 
żeć na znalezieniu wspólnego języka 
z klasą, która przed jej przyjazdem 
była taka zgrana. Wszyscy mają na- 
dzieję, że się jakoś dogadają. Renata 
jakby ostatnio trochę się zmieniła. 
Dzisiaj od rana zastanawia się: co się 
stało, że Dorota jak jy pierwsza 
powiedziała mi „cześć”, i spytała czy 
mogę jej pomóc otworzyć klasę? 


ANNA PACIOREK 


/B R zamieszczam kolejną 
wypowiodź na temat pioru- 
nów kulistych Kamili Piotrkow= 
skiej. Ujmuje ona ten problem 
bardzo ciekawie, chociaż przy- 
puszczanie, że poznanie tajem- 
nicy stabilności pioruna kulis- 
tego może dopomóc uczonym 
w zbudowaniu energotycznych 
reaktorów _ termojądrowych, 
jest raczej tylko teoretyczne. 
Również polecam artykuł Ali 
Rybarczyk pt. „Słońce pozor- 
ne”, w którym tłumaczy ona 


wiele niezwykłych zjawisk wy- 

stępujących vw atmosferze 
Ziemi. 

Prezes TOMIKA 

St. Borowiecki 


SŁOŃCE 
POZORNE 


Po przeczytaniu artykułu ko 
legi M. Mieszały na temat pio 
runa kulistego i ja chciałabym 
dorzucić swoje „trzy grosze” 
do tematu zjawisk atmosfery- 
cznych naszej planety. Są to 
jak myślę zagadnienia bardzo 
ciekawe, zasługujące choć na 
odrobinę uwagi. Wydawałoby 
się, że Ziemia wzdłuż i wszerz 
zbadana przez wybitnych nau- 
kowców nie kryje w sobie ża- 
dnych tajemnic. Czy tak jest 
naprawdę? Weżmy na przy- 
kład zjawisko zwane pozor- 
nym słońcem. Wiele ludzi myli 
się często przyrównując tę 
„ognistą kulę” do statku obcej 
cywilizacji. Do niedawna nikt 
nie przypuszczał, że może to 


być po prostu twór naszoj at 
mosfory. 


Słońca pozorna obsorwowano ną 
na naszym nioboskłonio od wiaków. 
Już w starożytności niaoktórym mądr 
com ukazywały sią „ognista kule”, 
których pochodzenia nia mogli uza 
sadnić. Jednym z takich ludzi był Eze 
chiel, żyjący w VI w p.n.o. Był to czło- 
wiek o niezwykłej wyobraźni, trudno 
więc przypuszczać, że-wszystkie jego 
zapisy są zgodne z prawdą. Większość 
jednak można uzasadnić powołując 
się na słońca pozorne. Spróbujmy te 
raz wyjaśnić na czym polega to zadzi- 
wiające w gruncie rzeczy zjawisko. 
Otóż jego sposób powstawania jest 
bardzo prosty. Efekty tego rodzaju po 
wstają najprawdopodobniej na skutek 
załamywania się światła w kryształ- 
kach lodu. Warstwa odbijająca, czyli 
kryształki lodu zawieszone w powio- 
trzu, nie jest jednolitą powierzchnią, 
co powoduje, że słońce pozorne ma 


kształt wydłużony lub eliptyczny, po 
dobny nieraz do spadochronu bądź 
balonu. Słońce pozorno możo tworzyć 
dalazo odbicia I krągi świetlne tzw 
halo Wówczas możaomy obserwować 
nia jedno lacz kilka słońc. Przy takim 


ukladzie trudno nieraz rozróżnić 
obiekt prawdziwy od odbitogo. Obraz 
ałońca pozornago wymaga jasnego 


źródła światła oraz specjalnego ukla 
du kryształków lodu, W dzień żródłam 
tym jast przeważnia Słońca, a w nocy 
Książyc, jadnakża każda silna żródło 
światla może powodować podobna 
załamania | odbicia. Gdy pada gąsty 
śnieg można czasom obaorwować coś 
podobnago, z tą zmianą, ża źródłom 
światła stają sią wówczas latarnia 
bądź taż inna światlista obiekty. Gdy 
obłok kryształków lodu znajduje sią 
blisko obaerwatora, odbicie wydaja 
sią niedalokia | zawarta jest miądzy 
nim, a pobliskim tłom — na przykład 
drzewem. Zdarza sią tak tylko zimą, 
gdyż kryształki ladu w oziąbionym po 
wietrzu znajdują sią tuż nad powierz 
chnią Ziemi. W innych porach roku 
tworzą sią one wyłącznie w wyższych 
warstwach atmosfery i słońca pozor- 
ne umieszczone jest wtady wysoko na 
niebie. 

Słońca pozorne zachowują sią po- 
dobnie jak tącza to znaczy „podążają” 
za obserwatorem. Świecące odbicie 
promieni na obłoku kryształków lodu 
goni samolot tak, jakby było kulistym 
statkiem. Przez cały czas, kiedy samo- 


lot utrzymuje jeden kierunek świecącą 
kulę będzie widać stale w tym samym 
położeniu w stosunku do samolotu. 
Lecąc w kierunku Słońca zobaczymy 
ja przed samolotem. Światło jej bądzie 
coraz silniejsze, ponieważ będziemy 
zbliżać sią do kryształków lodu, może 
sią wtedy wytworzyć słup ognisty. 
Z początku odniosiemy wrażenie, ża 
słup ten przad nami ucieka, chwilami 
rwalniając, po czym oddala sią z po- 
dwójną szybkością, lub całkiem znika, 

Każdy świecący, lub oświetlony 
obiekt możn spowodować zjawisko 
pozornego słońca. we odbicie może 
na przykład wytworzyć każdo jasno 
oświetlone miasto, czy reflektor od 
samochodu. Na podstawie dotychcza- 
sowych obserwacji odbitych obrazów 
Słońca i Księżyca można wywniosko- 
wać, ża ałońca pozorne nieraz niowie- 
la różnią sią od prawdziwych obiek- 
tów. Przy sprzyjających warunkach 
obiekt odbity moża być niewiele mniej 
jasny od prawdzrwego. 

Może tym krótkim przykładem prze- 
konałem niektórych czytelników, że 
nie tylko w dalekim kosmosie są zjawi- 
ska zadziwiające. Aozglądnijmy się po 
swoim własnym „podwórku”, a na 
pewno znajdziemy rzeczy nie mniej 
ciekawe niź te, co dzieją sią poza jego 
granicami. 


Aleksandra Rybarczyk 
ul. Obornicka 43/49 
60-648 Poznań 


KOSMICZNY 
KALENDARZ 


Chciałbym przedstawić czytelnikom 
„„Tomika” kosmiczny kalendarz. Jeden 
z amerykańskich uczonych, biorąc pod 
uwagę dotychczasowe osiągnięcia kosmo- 
nautyki i możliwości rozwoju techniki 
w tej dziedzinie, opracował kosmiczny ka- 
lendarz przyszłości. Przewiduje on nastę- 
pujące wydarzenia: 

W 1983 roku — opracowanie mapy surow- 
ców znajdujących się na Księżycu. 

1985 r. — upowszechnienie telewizji sateli- 
tarnej. 

1987 r. < opracowanie mapy surowców 
Marsa. 

1990 r. — załogowe lądowanie na Marsie, 
pierwsze próby przesyłania energii 
z wszechświata na Ziemię. 

1992 r. — odkrycie pozaziemskiego życia 
w systemie słonecznym. 

2000 r. —w kosmosie znajdzie się pierwsza 
ludzka kolonia, rozpocznie się wydobywa- 
nie surowców na innych planetach. 

2010 — narodziny pierwszego człowieka we 
wszechświecie (!) 

2013 r. — początek zbiorowych wypraw 
mieszkańców Ziemi do baz we wszech- 
świecie. 

2045 r. — użycie antymaterii do celów 
energetycznych 

2105 r. — liczba ziemskich mieszkańców 
wszechświata przekroczy liczbę ludności 
Ziemi. > 
2175 r. — pierwsze spotkanie z pozaziem- 
ską cywilizacją... 


Zbigniew Raczkiel 
UI. Kasztanowa 41/12 
Augustów 16-300 


— Jakoś spróbuję — Wilk nie wiedział, jak spróbuje. 
— Aja ci powiem, że ty lepiej nie próbuj — powiedział tamten — z koleją 


żartów nie ma. 


— A co ja mam zrobić? — spytał Wilk. — Piechotą nie dojdę szybko... 


— Anie dojdziesz — zgodził się z nim robotnik. — Ale ja ci chyba poradzę — 
wstał i podszedł do którejś szafki. Pogrzebał w niej i wyciągnął portfel. 
Wilk myślał, że tamten chce mu dać pieniądze i coraz bardziej się dziwił. Ale 
on nie wyciągnął pieniędzy z portfela. Tylko jakiś papier. 

— Oti jest rada — podał mu ten papier. — Tylko sobie wypiszesz i pojedziesz 
legalnie. No co tak patrzysz? Toż to bilet kolejowy za darmo! Pracowniczy. 


Ja i tak nie mam gdzie jechać, to i mnie nie jest potrzebny. A jak zapytają 
o legitymację to gadaj, żeś kolejarskie dziecko i oni już dadzą spokój. 
Pomyślą, że głupi ojciec syna zapomniał w dokument zaopatrzyć. Ale 
darują. Tu zaraz będzie osobowy do Białegostoku i tam przesiądziesz się do 
Warszawy. 
— Dziękuję panu! — Wilk cały czas nie wierzył w tę rzeczywistość. — Ja cały 
czas wiedziałem, że tu są fajni ludzie! 


- A zna okolicę? — spytał tamten. 


-_— Nie znam, tylko z tej nazwy, wie pan — kręcił, bo nie wiedział jak mu to 


_ wytłumaczyć, 


v ATWY © 


„Kosmos przyszłości” — tak zatytułował swoją pracę bułgarski artysta malarz 
D. Jankow. Na obrazie widoczna jest u góry nasza błękitna planeta — Ziemia 


— A nazwa — zrozuumiał — ludzie takie, to i nazwa taka. 


— To tu ludzie tak się nazywają? — zdziwił się Wilk. 


— A czemu nie? Źle się nazywają? 
— Ja nazywam się Wilk — powiedział. 


— Też ładnie, tylko groźnie jakoś. A geniusze ładnie i niegroźnie. 


— Zupełnie niegroźnie — zgodził się Wilk. 


Pożyczył od tamtego długopis i zabrał się do wypisywania biletu. Przy stacji 
docelowej chciał wpisać „Warszawa”, ale coś go powstrzymało. Przyjrzał 
się jeszcze biletowi. Był ważny na całą Polskę. Nie wpisał Warszawy. 


Przesiadł się tam. Znowu był głodny. I zaspany jeszcze. Ten osobowy 
przywlókł się do Warszawy nad ranem. Wyszedł na peron. Już w pociągu 
dowiedział się od konduktora o swoje połączenie. O tej porze na dworcu 
ruch był niewielki. Nie chciał chodzić do poczekalni, bo się bał nagabywań 
milicji. Nie miał żadnych dokumentów. Jego depozyt był teraz w Białymsto- 
ku. Okrążył dworzec i popatrzył z daleka na uśpione jeszcze miasto. Nie 
umiał odpowiedzieć sobie na pytanie, czy chciałby się w to miasto zagłębić, 
zadomowić w nim na nowo. Było mu znane i tym właśnie nęciło go jakoś. 
Zziębnięty i na nowo głodny wiedział, że tu znalazłby ciepłe miejsce do 
spania i dużo jedzenia. Dlaczego właściwie nie miał chęci odejść od dworca? 
Prawie dwa tygodnie temu wsiadali tu z Adamiakiem. Wtedy jeszcze nie 


= 


KULISTA 
TAJEMNICA 


nawiązaniu do zamiesz- 
W czonych ostatnio artyku- 

łów n.t. „Piorunów kulis- 
tych” chciałabym dziś również za- 
brać głos w tej sprawie. O pioru- 
nach kulistych wiadomo, że poja- 
wiają się o wiele rzadziej niż zwyk- 
łe wyładowania liniowe, jednak 
dostatecznie często, aby nie po- 
wątpiewać w ich istnienie. Pioruny 
te kończą swoje „życie” zwykle 
niebezpiecznym wybuchem lub 
znikają bez jakichkolwiek ubocz- 
nych efektów. Zachowują się jakby 
cokolwiek niekonsekwentnie — 
czasami płyną z wiatrem lub nie, 
zdarza się je widzieć i przy czystym 
niebie, częściej ruch ich nie wiąże 
się z rodzajem czy usytuowaniem 
żadnych przedmiotów, choć zna- 
ne są przypadki, że pioruny kuliste 
przemieszczały się wzdłuż prze- 
wodów elektrycznych. 

Niekiedy traktuje się pioruny 
kuliste jako zjawiska natury nieele- 
ktrycznej za czym przemawiają 
znaczne różnice między nimi 
a zwykłymi wyładowaniami atmos- 
ferycznymi. Dziś jednak nie podle- 
ga to w ogóle dyskusji, że tak nie 
jest. Na temat tego niezwykłego 


, zjawiska sformułowano 150 hipo- 


tez, z których żadna nie okazała się 
zadowalająca. Większość uczo- 
nych sądzi, że piorun kulisty to nic 
innego jak silnie rozgrzany, zjozi- 


zowany gaz w stanie plazmy. Jed- 
nak... w jaki sposób ta plazmowa 
kula w czasie kilku minut może 
zachować stabilność? W tym miej- 
scu uczeni stają bezradni. 

Od wielu latważnym celem całej 
światowej nauki jest przeprowa- 
dzenie kontrolowanej reakcji ter- 


_mojądrowej w gorącej plazmie. Jak 


dotychczas prace te nie przyniosły 
sukcesu. Jedną z trudności jest sta- 
bilne utrzymanie  rozpalonego 
sznura plazmowego w czasie — 
drobiazg! — rzędu tysięcznych 


* części sekundy! 


Nie należy wątpić, że właśnie 
odkrycie tajemnicy stabilności 
piorunów kulistych dopomoże 
konstruktorom reaktorów termo- 
jądrowych, które przecież w XXI 
wieku staną się podstawą naszej 
energetyki. Można podejrzewać, 
że poznanie mechanizmu rodze- 
nia się i długiej stabilności pioru- 
nów kulistych dopomoże nam 
w opanowaniu nowego źródła 
energii... A piorun kulisty nadal 
pozostaje tajemnicą. Tajemnicą, 
która często bywa tłumaczona... 
jako UFO. Zresztą, czy wypada tłu- 
maczyć jedno niezrozumiałe zja- 
wisko innym, również zagad- 
kowym? 

Kamila Piotrkowska 
60-668 Poznan 
ul. Niestachowska 52/101 


wiedział, że nie będzie chciał wracać. Usłyszał zgrzyt pierwszego tramwaju. 
No tak, wystarczyło tylko wsiąść i po niecałej godzinie byłbym w domu. 
W domu? To był dom matki. Jej mieszkanie. Ojciec też stamtąd poszedł. 
Widocznie nie czuł się u siebie. Matka mówiła, że Wilk ma taki sam 
charakter, jak jego ojciec. Pomyślał, że to chyba dobrze. Nie rozumiał czego 
ona chciała. Tramwaj coraz częściej zgrzytał. Zawrócił na dworzec. Teraz 
zastał tu większy ruch. Tramwaje dowoziły ludzi. Te podmiejskie też 
dowoziły takich zaspanych jeszcze, Już się nie bał, że go złapią. 


Miał jeszcze ponad pół godziny do odjazdu swojego pociągu. Nie mógł się 
doczekać. Wyszedł na peron i przekonał się, że ten pociąg jest już podsta- 
wiony. Osobowy. Pomyślał, że ta jazda długo potrwa. Zajął sobie miejsce 
przy oknie. Zasnął. Ten głód go obudził, był naprawdę nie do zniesienia. 
| jeszcze jadąca w tym samym przedziale kobieta zajadała jakieś kanapki 
i popijała herbatą z butelki. Dopiero teraz ją zobaczył, bo wsiadał przecież do 
pustego przedziału. Jeszcze jakiś starszy mężczyzna pochrapywał z głową 


schowaną za wiszący płaszcz. 


—A ty tak sam jedziesz — stwierdziła kobieta między jednym kęsem 


a drugim. — I nic nie masz. 
— Chodzi pani o bagaż? — spytał. 
— Aha — kobieta kiwnęła głową. 


ZAPRASZAMY_NA_ŁAMY! 
KUKU, HUHU I BESTIA (3) 


Długouch Kuku oraz jego przyjaciol 
Huhu ścigają zbuntowanego robota 
Bostiq. Kuku odkrył, ża jodyną słabą 
stroną potwora są lody... 


RYS. ROBERT JAWIEŃ (12 lat) 


ZAPRASZAMY NA ŁAMYJ 


Z mprosin na lamy „Świata Młodych” mogą skorzystać wszyscy czytalnicy, 
a szczególnie ci, którzy umieją rysować | mają trochą wyobrażni. Nadesłane 
przez Waa praco, wycinki, tokaty humoryatyczna lub satyryczna zostaną ocanio 
ne przez specjalistów, a nantąpnie opublikowane w 600 tysiącznym nakładzie! 
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i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszówa 
konto PKO nr 1531-71 w terminach dla prenum 
krajowej. Nr indeksu 35046 


Opracowanie graficzne 
Tadeusz Baranowski - 
Opracowanie techniczne 
Małgorzata Kula 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Pierwszy „wywiad na życzenie”. Z kim? 
Niech to na razie będzie niespodzianką... 


© Reportaż z rezerwatu Indian wstanie Ore- 
gon 


e Sprawozdanie z rozdania nagród konkur- 
su literackiego „„Złota Ostroga” w Elblągu 
spotkam tego, który 
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słall: Beata M., Wojtek Żarnowski, Da- 


Żarty rysunkowe ze starych gazet nade- 
nusia Pieloch i Sławka Z. 


brze się składało, że ten przedział był taki śpiący i konwojent nie 
D miał z kim pogadać. Wreszcie kiwnął się ze dwa razy. Wilk na 

dłuższy czas zupełnie zamknął oczy. Po kilku minutach uchylił 
powieki. Tamten spał. Już się wiercił i sadowił, robił sobie wygodę do 
spania. Wilk znowu zamknął oczy. Nie otwierał ich z piętnaście minut. 
Pociąg był przyspieszony i nie zatrzymywał się na byle stacji. Wilk wiedział, 
że teraz stanie dopiero w Białymstoku. Rozumiał, że milicjant też to wie 
i dlatego pozwolił sobie na tę drzemkę. Wreszcie otworzył oczy zupełnie. 
Tamten spał. Wilk wstał natychmiast i uważając, żeby nikogo nie potrącić 
wydostał się na korytarz. Było pusto. Ludzie siedzieli w przedziałach. 
Wyszedł na pomost. Ta czerń za oknem wcale go nie pociągała. | ta 
szybkość. Pomyślał, że spróbuje schować się gdzieś w pociągu, bez wyska- 
kiwania. Może się jakoś uda. Zdawał sobie sprawę, że ma niewielkie szanse, 
ale nie miał wyboru. Poszedł do następnego wagonu. Pociąg minął jakieś 
miasteczko. „Sokółka” — przeczytał na przelatującej obok stacji. No pewnie! 
Przejeżdżali tędy. A właściwie którędy mieli przejeżdżać? Teraz będą 
Geniusze — przypomniał sobie dokładnie. Chcieli tam wysiadać, bo spodo- 
bała im się nazwa. Taka niepospolita. Wiedział, że to już niedaleko do 
Białegostoku. Nagle za oknami zrobiło się jasno i zobaczył wokół wiele 
wagonów załadowanych drewnem i czym się tylko dało. A pociąg... zaczął 
zwalniać! Zrozumiał, że nie bez powodu nazwa tej stacji tak mu się 
spodobała. Semafor! Pomyślał. Już był przy drzwiach. Już je otworzył 
i chociaż pociąg nie zatrzymał się zupełnie wyskoczył na zewnątrz. A pociąg 
gwizdnął i przyśpieszył. Przez chwilę Wilk nie mógł uwierzyć, że jego tajniak 
pojechał sobie samopas do Białegostoku. | pomyślał jakoś dziwnie, że 
popsuł urlop człowiekowi. Wcale się tym nie cieszył. Teraz trzeba było 


pryskać do tej jasności... Albo w tę ciemność, która zalegała wszędzie poza 

stacją? Sokiści w łapaniu takich jak on są jeszcze gorsi niż milicjanci. Znał się 

już na tym. Poczuł, że jest głodny. Został bez grosza. Tajniak odjechał z jego 
depozytem. Poza długim, załadowanym deskami pociągiem zaczął skradać 
się w stronę pracujących. Podszedł blisko. Tylko szerokość wagonu dzieliła 
go od nich. Gadali i pracowali. Trochę dalej stał oświetlony od środka stary 
wagon, w którym mieli coś w rodzaju pomieszczenia socjalnego. Zauważył 
to, bo kilku przebierało się tam. Wyszli w końcu. Wilk głodny był jak wilk. 
Zrozumiał, że jak ma zamiar podróżować dalej samotnie, to musi coś zjeść. 
Wiedział gdzie szukać jedzenia. Musiał zaryzykować. Pośród wagonów 
bardzo łatwo można było przemykać niezauważenie...Dotar! wreszcie do 
tego służbowego i zakotwiczonego na stałe. Robotnicy pracowali trochę 
dalej. W środku nie było nikogo. Nie zastanawiał się długo. W wagonie 


Szefa Klubu Wagabundów 


szybko znalazł to, czego szukał. Już w pierwszej szafce zauważył chleb 
zawinięty w papier. Odwinął. Nie umiał sobie odmówić trochę jedzenia już 
tu, na miejscu. Zatkał się, bo' ugryzł za duży kawałek. Nie mógł przełknąć, 
a na dodatek na przegryzienie nie miał czasu. 
— Anie udław ty się, sieroto| — w wejściu stał jeden z robotników i śmiał 
się. 
Wilk dopiero teraz o mało się nie udławił. Tamten stał w wejściu właśnie 
i nie było jak uciekać. Senne marzenie. No to sterczał z wytrzeszczonymi 
oczami i nic nie mówił, bo miał pełną gębę. Czekał, kiedy dostanie w łeb. 
— No acoty się tak przestraszył? — spytał tamten. — Jak głodny to niech je 
na zdrowie. Chleba grzech głodnemu odmawiać. 
— Bo ja, proszę pana — Wilk przełknął nareszcie — naprawdę jestem 
strasznie głodny. | nie mam ani grosza, a muszę dojechać aż do Warszawy. 
— A skąd się tu znalazłeś? — spytał robotnik siadając. — Pewnie z tego 
pośpiesznego — odpowiedział sam sobie. —- Konduktory pogoniły, co? 
— Tak, proszę pana — zgodził się na to Wilk. 
— Takie oni i nieużyte... — robotnik pokiwał głowĄh. Ty do Warszawy 
potrzebujesz? — spytał. 
— No właśnie, proszę pana — przytaknął Wilk. 
— A forsę na wycieczce całą przeputał? — patrzył na niego wesoło jakoś. 
— Tak się złożyło... — Wilk wstydził się swojej rozrzutności. 
— No i jak ty do tej Warszawy dojedziesz? — tamten był teraz prawdziwie 
zmartwiony. 


Dokończenie na str. 7 


